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Walka 0 Łucznika 


| Warta pokonana w Poznaniu, 
Cracovia rozgromiona przez Wi 
sle, pierwsza porażka ligowa Po 
lonii w drugiej kolejce =mi- 
strzostw, piąta zkolei klęska 
Czarnych, upragnione zwycię- 
stwo Pogoni z. Turystami — oto 
bogaty, niespodziewany. i sensa- 
cyjny plon ubiegłej niedzieli li- 
gowej. 

Wyniki wspomniane, raz jesz- 
cze dowiodły, gdzie leży sma- 
czek zawodów sportowych i 
gdzie należy szukać magnesu, 
ciągnącego tak nieodparcie ttu- 
my na mecze piłkarskie. 

Co jednak ważniejsze dla klu- 
bów zainteresowanych — rezul- 
taty ostatniej niedzieli przecięły 
tabelę na dwie zupełnie wyraź- 
ne grupy. W pierwszej — izbie 
parów, znajdujemy nazwy elity 
naszego piłkarstwa: Wisłę, War 
tę, Ł. K. S., Garbarnię, Leeję i 
Cracovię, w drugiej — izbie 
gmin widzimy: Warszawiankę, 
Czarnych, Polonię, IFC, Ruch, 
Pogoń i Turystów. 

Grupa ta, to ów plebs ligowy. 
owi  Krnąbrni  dostarczyciele 
punktów, którym od czasu do 
czasu uda się wyrwać broń Z 
reki swych możnowładców į 
św cić nad niemi triumfy, choć- 
by przelotre... 

Jak w dzisiejszym stanie rze- 
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zwycięstw torowych w Radomiu. 
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„przeszkodami. Wyprawa lekkoatletów do 
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Moment g 3 kim. biegu z przeszkodami, w którym obok tytufu mistrza Polski stawka szła o punkty zblerane przez Polonię | AZS-w wake o „Pudznikka”, 
Od lewej Kostrzewski, Sarnacki, Lewicki, Wituch, Maszewski, Jaworski, Milcz. 


mistrza, a kogo los zepchnie w 
przepaść klasy A; który klub i 
kiedy zdoła pliizekroczyć uprag- 
niony rubikon, gwarantujący mu 
utrzymanie się w Lidze na rok 
1930+ty — oto pyłtania, które in- 
teresują z pewnością niejeden 
dziesiątek tysięcy naszych CZy- 
telników, studjujących tabelę. 
Bezapelacyjnym liderem roz- 
grywek jest w chwili obecnej 
mistrzowska Wisła, która za- 
równo pod względem ilości punk 
tów, zdobytych jak i straconych, 
góruje nad swą coroczną groź- 
ną konkurentką Wartą. Czy jed 
nak wobec zmienności formy 
mistrza udą mu się utrzymać 
wywalczoną nie bez trudu pozy- 


grywkach zdobyć ilość punktów, 
zapewniającą trzecie zkolei mi- 
strzostwo — trudno jest dziś 
przesądzić. Wątpliwości te są 
tem większe, że jedyny tylko 


lonią 


mecz z Wartą Wisła rozegra na 
swojem boisku, podczas gdy cięż 
kie spotkania z Legią, Wartą, Po 
i Czarnymi będą miały 
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cię I w pięciu pozostałych roz- | gi 


| czy przedstawiają się konstela-i miejsce na boiskach klubów wy 
| cje ligowe; kto sięgnie po berło 


mienionych. 


Dorobkowi temu Warta prze- 
ciwstawia również pięć spotkań: 
z Ozarnymi (w Poznaniu) oraz z 
Warszawianką, Wisłą, Turysta- 
mi i Ł. K. S-em na ich boiskach. 
Przy dobrej formie drużyny poz 
nańskiej, jedynie mecz z. Wisłą, 
możnaby uważać za przegrany. 
Obecnie jednak, zwłaszcza wo- 
bec katastrofalnej kleski z Gar- 
barnią, przypuszczać należy, że 
przedewszystkiem Ł. K. Są a 
również i kluby pozostałe mogą 
śmiało uszczknąć poznańczykom 
po jednym, czy nawet po dwa 
punkty. Ponieważ zaś Warta 
posiada przy tej samej ilości gier 
o jedem punkt mmiej, niż Wisła 
i dużo gorszy stosunek bramek, 
a zapewnienia zatem sobie mi- 
strzostwa, musiałaby ona zdo- 
być aż o 2 punkity więcej, niż Wi 
sta. 

Czy iej się to uda — należy 
mocno jednak wątpić. 

Trzeci zkolei Ł. K. S.. najwięk 
sza bodaj: niespodzianka 
rocznych rozgrywek, jest 


Zwycięska dwójka odniosła. triumf yęggamch Wojskowezo Klubu Wioślarskiego w Warszawia. 


tego- | Ruchem i O 
klu | obecnie forma woiskowych, oraz 


bem, który może się-na tak wy- 
sokim stanowisku „pochwalić“ 
ujemnym- stosunkiem bramek 
35:36. 

Czy pięć gier: z IFC, Wartą 
u siebie, oraz z Pogonią, Ruchem 
i Polonią w gościnie: dostarczą 
łodzianom wiele _ punktów — 
wątpimy. 

Natomiast olbrzymie możliwo- 
Ści otwierają się przed Garbar- 
nią, której 22 punkty przy 18-tu 
tylko męczach rozegranych, sta- 
wiają tegorocznego beniaminka 
ramię w ramię z Wartą (ta sa- 
ma ilość 14-tu punktów straco- 
nych). Szanse krakowian zwięk- 
sza jeszcze fakt. że cztery me- 
cze j to z maruderami tabeli — 
Warszawianka, Polonią, Czar- 
nymi i Pogonią rozegra Garbar- 
nia w Krakowie. a dwa tylko — 
z Legją i słabymi Turystami na 
wyjazdach. 

Podobnie sprawa przedstawia 
się z Legją, mającą przed sobą 
Spotkania: z -Wisłą, Pogonią, 
Garbarnią i Turystami w domu, 
oraz dwa mecze wyjazdowe z 
Cracovią.: Świetna 


Rekordzista Polskt w biegu za motoram? Lange pokonał ostatnio za Dymasach Duńczyka Carpusa 


"mienionych conajmniej 


wydatne wzmocnięnie ich napa- 
du przez Nawrota, pozwalają To- 
kować wyniesienia z gier wy- 
T-lu, a 
może nawet 10-iu punktów. 


Ostatnia z izby parów — Cra- 
"covia, porażką swą z Wisłą prze 
kreśliła niemal zupełnie swe 
szanse na odegranie pierwszych 
skrzypiec w tegorocznym -« kon- 
cercie ligowym. Czekające bia- 
ło-czerwonych mecze z Legją, 
l. F. Cz Polonią i Czarnymi u 
siebie, oraz z Ruchem i Turysta- 
mi na wyjazdach, przyniosą: Cra 
covii z -pewnością -> niejdden 
punkt.  Temniemniej 
przed nią piątka walczyć będzie 
niemniej zażarcie i umiejętnie, to 
też w najlepszym wypadku moż 
na liczyć na poprawienie przez 
Cracovię swej pozycji o jedno— 
dwa miejsca. 


Niższą izbę — gmin“ otwiera 
w ostatniej konstelacji Warsza- 


wianka, jednak tyłko dzięki ilo- 


Ści gier, gdyż de facto miejsce 
tego klubu jest w tej chwili. w 
końcowej: czwórce” .maruderów 
razem z 1.F. C.. Pogonią:i Tury- 


ZWYCIĘZCA I POKONANI 


krocząca. 


Paryża i Pragi 


stami.: Kwestia spadku obcho< 
dzi przedewszystkiem kluby wy 
mienione, z których Warszawian 
ka legitymuje się 21 punktami 
straconemi, Turyści 22-ma, I. F. 
C. — 23-ma i wreszcie Pogoń— 
24-ma. Tuż grawitują z 20-ma 
punktami straconemi Czarni i Pa 
lonia, podczas gdy Ruch, mają< 
cy przed sobą jeszcze 8 gier, mal 
w chwili obecnej tylko 18 punk= 
tów straconych, czyli o jeden 
więcej od Cracovii. 

Przy obecnym układzie sił 
nie można absolutnie powie- 
dzieć, aby los któregokolwiek z 
T-iu klubów wymienionych był 
przypieczętowany. Pięć gier, 
jakie brakuje conajmniej każde- 
mu z klubów, to dziesięć puak< 
tów zapisane w rubryce swych 
dochodów przy równoczesnem: 
niewpisaniu tej pozycji u swych 
rywali. 

Jak wielkie są owe- moż!iwo+ 
ści teoretycznie, niech posłuży 
przykład, że Pogoń w razie 6-iu 
zwycięskich meczów może się 
znaleźć wzorem łat ubiegłychy 
na 7—9-em miejscu. 

Dziś jedno jest niemal pewne1 
to że walka o tytuł mistrza ro- 
zegra się między Wisłą, Wartą, 
Garbarnią i Legją, z których Wis 
sła posiada wszelkie dane na 
zwycięstwa 


FROESS (POGOŃ) 
czołowy kolarz Lwowa, wygrał wyścig 
szosowy Kraków—Katowice—Krakóws 
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„ Niepewna pogoda i sifny; czę- 
Ściowo nawet huraganowy wiatr, 
nie powstrzymały tłumów krako- 
wian, dążących w kierunku boiska 
Wisły, 8000 widzów oczekiwało z 
napięciem na chwilę rozpoczęcia 
zawodów. 

„Wisła na zwycięstwo, aczkol- 
wiek nie w tak wysokim stopniu, 
w zupełności zasłużyła. Drużyna 
mistrza Polski była w drugiej po- 
łowie gry, we wszystkich linjach 
lepszą od jej niedzielnego przeciw- 
nika. Wykazana dopiero na meczu 
z Pogonią poprawa formy drużyny, 
uległa dalszej zwyżce, tak że do 
zawodów z Cracovią stąnęła Wisła 
w jaknajlepszej kondycji. Miłą nie- 
spodzianką była gra ataku, w któ- 


[rym po dłuższej przerwie zobaczy- 
liśmy Reymana. Jego współpraca 
dała atakowi Wisły większą spo- 
istość, zaś jego nadzwyczaina dy- 
spozycia strzałowa, ugruntowała 
wielki sukces punktowy. 

Obok niego kombinacyjnie do- 
brym, aczkolwiek powolnym, był 
Ketz, skutecznie grał również Czu- 
lak. Słabo wypadł Adamek, zaś Bal 
cer pilnowany bez przerwy przez 
Ptaka, rzadko tylko dochodził do 
piłki. 

Naiwiększą jednak zasługę zwy- 
cięstwa przypisać należy pomocy, 
w której pierwszą rolę grał Makow 
ski. Energiczny i szybki,! potrafił 


utrzymać prawą stronę ataku Cra- 
covii W obronie świetnym pod 


DWA ZWYCIESTWA ŚLĄSKA 


nad lekką atlefyką Krakowa 


Dnia 22 b. m. odbył się na Stadjonie 
w Królewskiej Hucie mecz lekkoatle- 
tyczny pomiędzy reprezentacjami Sląs- 
ka i Krakowa. Śląscy zawodnicy od- 
mieśli walne zwycięstwo wad Krako- 
wem, pnzyczem panie zwyciężyły w 
stosunku 63:50, a panowie 85:69, 

Mecz odbył się w fataluych warun- 
kach atmosterycznych, tak dalece nic- 
przyjaznych, że z powodu zbyt gwał- 
townego deszczu trzeba było zawody 
dwukrotnie przerywać. -Silny wiatr 
oraz rozmokła bieżnia nie sprzyjały 
wynikom, to też ze specjalnem uzna- 
niem należy podkreślić ustalenie 3h 
nowych rekordów okręgowych pnzez 
zawodników krakowskich. 

Krakowianki przyjechały z niena- 
lepszym składem pań, brakło w ich sze 
regach Jasneł, Lonki i Czerskiej, któ- 
re niezawodnie byłyby w Spotkaniu 
pań pnrzechyliły szalę zwycięstwa ua 
stronę Krakowa. 

_„ Poszczególne wyniki były następu- 
iące. 

Panie: 60 mtr. 1) Freiwaldówna (Kra 
ków) 8.2, 2) Czajówna (Śląsk), 3) 
Roszczykówna (51.), 4) Glasnerówna 
(Kr.); 200 mtr. 1) Czajówna (ŚL) 28,6, 
2) Orłowska (Śl.), 3) Metzendorfówna 
(Kr.), 4) Bogdanówna (Kr.). Skok 
wwyż 1) Bogdanówną (Kr.) 1,35, 2 
Czaiówna (Śl.), 3) Freiwaldówna (Kr.), 
4) Rakoczanka ($L), Skok wdal 1) 
Freiwaldówna (Kr.), skokiem 5.01 mtr. 
ustanowiła nowy rekord okr.krakowskie 
eo, 2) Czaijówna (Śl.), 3) Gędziorow- 
ska (Kr), 4) Preissówna (ŚL). 80 mir. 
płotki 1) Freiwaldówna (Kr.) 14,6, 2) 
Rakoczanka (ŚL), 3)  Bogdanówna 
(Kr.), 4) Nowakówna (Śl.). Oszczep 1) 
Preissówura (Śl) 21.96, 2) Poplócówna 
(ŚL), 3) Freiwaldówna (Kr.), 4) Bogda- 
nówna '(Kr.). Dysk 1) Roszczykówna 
4Śl.) 26.46, 2) Błaszczykówna (Śl.), 3) 
Freiwaldówna (Kr.), 4) Metzendortów- 
ua (Kr.). Kula 1) Nizarówna (Śl.) 9.22, 
2) Lubkowiczówna (Śl), 3) Golkówna 
(Kr.), 4) Freiwałdówna (Kr.). Sztafeta 
4x100. Zwycięża Śląsk w składzie 
Czajówna, Preissówna, Roszczykówna 
i Rakoczanka w ozasie 55,9, biiąc Kra- 
ków o pierś na taśmie. Sztatetą 4 x 200 
1) Kraków w czasie 2 min. zostawia- 
iac Śląsk o 10 mtr. w tyle. 

Panowie: 100 mtr. 1) Czysz (ŚL) 
11.6. 2) Nowak (Kr.), 3) Müller (Śl.), 4) 
Szulc (Kr.). 200 mtr. 1) Zajusz (Śl.) 24 
sek., 2) Czysz (ŚL), 3) Irwit (Kr.), 4) 
Nowak (Kr.). 

Wiwyż: 1) Pawełek (Śl) 1.69, 2) No- 
poki (Kr.). 3) Pitra (SL). 4) Chmiel 
Kr.|. 

wdal: 1) Nowak (Kr.) 6.72. 2) Zie- 
Tigski (ŠL). 3) Chmiel (Kr. 4) Elpei 


(ŠL). 

Dysk: 1) Turek (Kr.) 40.72 ustanawia 
iąc nowy rekord okręgu krakowskiego, 
2) Banaszak ($1.). 3) Zajusz (ŚL), 4) 
Buchałą (Kr.). . 

Kula: 1) Banaszak (Śl) 12.96, 2) Za- 
łusz (ŚL). 3) Turek (Kr.). 4) Buchała. 

Tyczka: 1) Gilewski (ŠI) 3.20, 2) Fe- 
liks (Kr.). 3) Pitra. 4) Nowak (Kr.), 

Oszczep: 1) Nieszym (Śl.) 49.92, 2) Bu 
chała, 3) Turek, 4) Żyłka (Śl.). 

Sztafeta 4x100 zwycięża Śląsk o metr 
EEEE] 


w czasie 46 sek. 4x400 zwycięża Śląsk 
w czasie 3.42 o 8 sek. przed Krąkowem. 

400 mtr. 1) Rzepuś (ŚL.) 53,2, 2) Ir- 
Ja > 3) Kowalski (Kr.), 4) Mitas 


__800, mtr. 1) Kosarz (Kr.) 2.12,7, 2) Ro 
i (ŚL). 3) Kocokt (Śl.), 4) Goldfinger 
r 


1500 mtr. 1) Kosarz (Kr.) 4.31.2, 2) 
z 4$1.), 3) Kooold (Sl.), 4) Czubak 


z)! 

110 płotki 1) Nowosielski (Kr.) 16,2, 
2) Zaiusz (Śl.), 3) Kaszowski (Kr.), 4) 
Cieśliński (Śl.), 

5000 mtr. 1) Czubak (Kr.) ustalając 
czasem 16.258 nowy rekord okręgu 
krakowskiego, 2) Nowara (Śl.). 3) Ko- 
todziej (ŚL), 4) Motyka (Kr.). 


F WISŁY 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 25 września 1929 roků 


względem taktycznym był Py- 
chowski. Zimna krew i spokój w 
najgorętszych sytuacjach podbram- 
kowych, czynią z niego jednego z 
najlepszych reprezentantów Polski 
na tym stanowisku. Koźmin grał 
bez zarzutu, unikał niefortunnych 
wybiegów i był zupełnie pewnym 
obrońcą swej bramki. 

Drużyna Cracovii była naogół, 
za wyjątkiem obrony, drużyną nie 
gorszą jak na ostatnich zawodach. 
Pechem jej było, że spotkała Wi- 
słę w jej najlepszej formie. W każ- 
dym razie pierwsza połowa, zakoń 
czona dzięki huraganowemiu wia- 
trowi stosunkiem 1:3 na korzyść 
Wisły, nie zapowiadała dalszej 
utraty bramek. Do tego bowiem 
czasu Cracovia miała nawet wię- | 
cej z gry. Po pauzie jednak, za wy- 
jątkiem ostatniego kwadransa, 
wiatr ustał i obliczenia zwolenni- 
ków Cracovii, że w tym okresie 
walki wiatr i ich drużynie pomo- 
że, — zawiodły. 

Naimniej winy ponosi atak, po- 
nieważ nie był należycie wspie- 
rany przez pomoc, w której 
Ptak poświęcił się zupełnie i wy- 
łącznie pilnowaniu Balcera, Chru- 
Ściński opadł w drugiej połowie na 
siłach, zaś Mysiak nie osiągnął 
swej normalnej formy. 

Najgorzej wynadła gra obrony. 
Tak Zastawniak jak i Lasota byli 
dziwnię niepewni, słabi w wyko- 
pach i mało energiczni. Mamy wra | 
żenie, że ta linia najbardziej psy- | 
chicznie się załamała, straciwszy | 
dość niespodziewanie cztery bram | 
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Czerwoni u szczytu formy zwycieżają 5:1 


ki. Po tym fakcie, gra tyłom już zu 
pełnie się nie kleiła. 

Nerwowa gra obrony odbiła się 
i na Malczyku, który miał momen- 


ty wspaniałej obrony, ale też i 
cliwile słabości. 

Osobna wzmianka należy się sę- 
dziemu p. Słomczyńskiemu, które- 
go kierownictwu zawdzięczać na- 
leży, że przebieg zawodów był 
obrazem dżentelmeńskiego zmaga- 
nia się dwu zespołów prawdziwie 
sportowych. P. Słomczyński miał 
w każdej chwili cugle zawodów w 
swych rękach, nie popadając przy- 
tem w  przesadę odgwizdywania 
każdej drobnostki. 

Drużyny miały skład następują- 
cy: 

Wisła: Koźmin,  Pychowski, 
Skrynkowicz, Kotlarczyk Il, Kot- 
larczyk I, Makowski, Adamek, Czu- 
lak, Reyman I, Ketz, Balcer. 

Cracovia: Malczyk I, Lasota, Za- 
stawnłak, Ptak, Chruściński, My- 
siak, Kubiński, Malczyk II, Kałuża, 
Kozok, Sperling. 

Początkowo ataki się zmieniają, 
przyczem w nieprzyjemny sposób 
odczuwać się daje silny wiatr, któ- 
ry w 13 minucie dodaje lekkiemu 
strzałowi Reyniana takiej siły, że 
grzęźnie on w siatce. Wisła słusz- 
nie wykorzystując wicher, strzela 
nawet zdaleka. 

Cracovia nie traci jednak fanta- 
zji i atakuje zawzięcie. Ładny 
strzał Kałuży w róg pięknie broni 
Koźmin. W 28 minucie strzela Czu- 
lak, Malczyk sądzi, że strzał pój- 
dzie w aut wiatr znosi jednak pił- 


kę w górny róg i drugi punkt dla 
Wisły uzyskany. Następuje piękny 
bieg Kozoka, który prowadząc pił- 
kę przez trzy czwarte boiska, strze 
la w out. W 32 minucie strzela Ada- 
mek w róg, piłka dostaje się Rey- 
| ow ostry strzał i 3:0 dla Wi- 
sły. 

Sytuacja wygląda dla Cracovii 
niewesoło, lecz jeszcze w tej sa- 
mej minucie Kozok z zamieszania 
podbramkowego uzyskuje goala dla 
Cracovii. 

Cracovia jest groźniejsza, nie mo 
gąc jednak sprostać wiatrowi, sta- 
ra się grę przeciągnąć do pauzy, 
aby po przerwie móc się „odbić“. 

Rachuby zawodzą, gdyż wiatr 
znacznie słabnie i drużyna Craco- 


MISTZOSTWA 


Czarna 13 zwyciężyła mistrza Po- 
morza i Śląska. W dwóch dmiach mię- 
dzyokręgowe rozgrywki koszykówki 
o mistrzostwo Polski, posunęły się o 
duży krok nąprzód, dzięki temu, że do 
Poznania zjechało odrazu 2 mistrzów: 
Pomorza (WKS Gryf Toruń) i G. Ślą- 
ska (HKS Lipiny). W trzech meczach. 
w których wziął udział i mistrz Polski 
Czarna 13 (Poznań), wyniki były na- 
stępujące: Czarna 13 — Gryf 61:17 
(25:7); Gryf — Lipiny 33:9; Czarna 
13 — Lipiny 47:7. 

Czarna 13 wybitnie górowała nad 
swym przeciwnikiem zarówno technicz 
nie, jak strzałowo i kombinącyjnie, i 
zdaje się zatem mieć w tym roku du- 


NIESPODZIANKA NAD NIESPODZIANKAMI 


WARTA POBITA w POZNANIU 


przez krakowską Garbarnieę 


Poznań przeżył w niedzielę bodaj 


20. 21 min. przynoszą denerwujące |nosi jej drugi punkt 


Fomtowicz wy- 


największą sensację sezonu. Tego, co| momenty pod bramkę Garbarni. Knioła |latuje z bramki, Bator strzela do pu- 


się nie wdało w tym roku żadnej ligo- 
wej drużynie nie wyłączając Wisły, 
Cracovii, ŁKS, Legii i t. d. — poko- 
mać Wartę na jej własnem boisku, tego 
dokazał benjaminek Ligi w tak imponu 
jącym stylu, że niedzielny wynik jest 
niespodzianką nad niespadziankami. - 

Tak Świetmie grającej Garbarni nie 
spodziewał się nikt zobaczyć ma jel 
pierwszym występie w stolicy Wielko- 
polski, z drugiej zaś strony nie liczono 
się z możliwością, że Warta tak dalece 
nozczaruje. Ale że „piłka jest okrągła , 
jak co niedzielę niemal słychać jpnzez 
poznańskie radio, wynik pozostanie 
wynikiem, a Warta przez tą katastro- 
falną porażkę zmniejszyła znacznie 
swe szanse zdobycia tegorocznego mi- 
strzostwą, 

Niedzielnym meczem wykazała War 
ta poraz x-ty że jest drużyną nierów- 
ną: umie wygrać niejednokrotnie 
wprost imponuiąco, ale przegrywać nie 
umie nigdy. Pewność siebie gubi ią 
przytem zawsze. Wygranej z Garbar- 
nią była też zbyt pewna. 

Zawody należały do niezwykle inte- 
resujących i trzymały uwagę widzów 
w ciągłem napięciu, 


Pierwsze „minuty to gra nerwowa, 
Pinzez 10 minut leje ulewny deszcz, co 


też wpływa na grę. Po kwadransie jed | 


mak wypogadza się zupełnie, lecz bo- 
isko pozostaje ciężkie. Przy zmiennych 
atakach nagle 12 min. przynosi pierw- 
szą miespodziankę. Ładnie i spokojnie 
przeprowadzony atak Garbarni kończy 
się jej sukcesem, Nieobstawiony Bator 
dostaje centre z prawego sknzydła i z 
najbliższej odległości strzela w siatkę 
Warty. Zryw Warty i w 6 mimt pó- 
żniej następuje wyrównanie z prze- 
pięknej główki Szerfkiego II. Huragan 
oklasków, 


A a 
MŁODZICY NA STARCIE 


mistrzostw leKkKoatletycznych stolicy 


Mistrzostwa młodzików Warszawy 
zostały obesłane przez kłuby bardzo 
nielicznie. Wyniki osiągnięto słabe. Na 
uwagę zasługuje szybki Neustadt i 
wszechstronny Pietrzykowski. Wyniki 
zwycięzców: 60 m. 9 Neustadt (Ma- 
Kabi) 7,2, 1500 m. — Szczęśniak (So- 
kół) 5:13,6, 4x60 m. — Makabi 30,2, 
skok wdal — Pietrzykowski (Sokół) 
5,29, wwyż — Pietrrzykowski 141, ku- 
la 5 kig. — Pietrzykowski 11,48, dysk 
1 kig. — Pietrzykowski 36,70 m. Star- 
towali tylko zawodnicy dwu gniazd 
sokolich i Makabi. 


Mecze lekkoatletyczne Makabi—War 
Szawianika (kobiecy) i Makabi—YMCA 
(męski) zostały odwołane z powodu 
niepogody. Równoczśnie nie doszły do 
skurku zawody sportowe oraz gry 
3 we YMCA w parku Paderewskie 

Trólmecz lekkoatletyczny szkół zie- 
mi Mazowieckiej, Giżyckiego i Mickie- 


zr sn o 
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STAN TABELI LIGOWEJ 


gier pkt, bramek 
1. Wista 19 25 54:36 
2. Warta 19 24 48:33 
4 bk, S 19 23 35:36 
4. Garbarma 18 22 45:37 
5. Legia 18 21 33:26 
6. Cracovia 18 19 37:28 
7. Warszawiąnńka 19 17 30:38 
8. Czarni 18 16 50:44 
9. Polonia 18 16 34:42 
lOM ESC 19 15 27:36 
11. Ruch 16 14 24:33 
12. Pogoń 18 12 32:39 
13. Turyśc. 17 12 24:45 


wicza rozegrany zostanie na boisku 
AZS w parku Paderewskiego w dniach 
25 i 26 b. m. o godz. 15.30, 


Pogoń: Albański: Fichtelł, Mauer; 
Deutschman, Kuchar, Hanke; Szabakie 
wioz, Maurer, Marcinkiewicz, Pras, 
Słonecki. 3 : 

Turyści: Michalski I; Karasiak, Nie- 
wiadomski; Hinz, Wieliszek, Kahan; 
Michalski II, Chojnacki, Kubik, Her- 
mans, Stolarski. 

Zaczęło się wszystko dobrze. Dru- 
żyna Pogoni z miejsca się zgrała, na- 
pad raz poraz gościł pod bramką Tu- 
rystów, co pesymiści, opierając się 
zresztą na doświadczeniu ostatnich ty- 
godni, przyjęli jako pewien omen klęs- 
ku gospodarzy. Narazie jednak nie 
mieli racji, gdyż po licznych atakach, 
w których Pras na upartego chciał 
strzelić bramkę ręką, Marcinkiewicz 
plasuje piłkę z daleka piękną główką 
I w siatce. Pogoń ma znaczną przewage. 
Wszystkie linje gospodarzy grają do- 

rze i celowo, to też tyły łodzian mają 
4rudne zadanie. 

Ręka na polu karnem umożliwia Han- 
kemu zdobycie drugiej „bramki. W mi- 
mute później ładną akcię. przeprowa- 
Kizoną od własnej bramki, uwieńcza 
Maurer równie dobrym strzałem. 

Pozoń Drowadzi 3:0. Zanosi się na 


POGOŃ 


z 3 kroków nie wykorzystuje sytuacji. 
Przebój Garbarni w 30 min. przy- 


stej sieci. 2:1 dla Garbarni. Warta nie 
traci jeszcze otuchy. Podry'wa się, prze 


I. F.  — POLONIA 4:0 


Niespodziewana Kkleska warszawian 


sensacyjne i niezbyt zasłużone zwy- 
cigstwo Katowiczan. Polonji mecz prze 
grał Środek pomocy Maderski, który 
grał bardzo a bardzo słabo i nie nada- 
je się na to odpowiedzialne miejsce. 
Obrona była przez to zbyt odosob- 
niona i nie mogła sprostać parciu 
gospodarzy, a bramkarz wystawiony 
na bezpośrednią walkę z przeciwnikiem 
musiał od czasu do czasu kapitulować. 

Już w 5-tej minucie Joschke zdoby- 
wa pierwszą bramkę. Bramka do obro- 
ny, ale Kisieliński, który próbował wy- 
bić ją na róg, został wepchnięty do 
siatki wraz z piłką. 

Po paru minutach zdobywa z solo- 
wego przeboju 2-gą bramkę Dittmer, 
a Joschke podwyższa wynik do 3:0. > 

Wynik ten mimo wysiłków Polonii | 
utrzymuje się do przerwy. Po zmianie 
stron sytuacja się nie zmienia — I. F. 
C. zyskuje znowu przewagę mimo niż- 
szości techniki i braku zgrania. 


4-tą bramkę zdobywa Dittmer z po- 
dania Ooerlitza, ustalając wynik dola. 
bramkę tą zawinił, bezwzględnie Buła- 
now lekkomyślnem driblowaniem piłki 
wtył. 

Zimowski na skrzydle statystował je 
dynie, poważna kontuzia, którą odniósł 
w meczu z Legią, nie pozwala mu się 


zupełnie poruszać i dziwić się należy, |; 


że wogóle wstawiono go do drużyny. 
Niedzielny mecz ten jest wprost kla- 
sycznym przykładem w jakim stopniu 
oddziałowuią okoliczności na drużynę. 
Drużyny grały w następujących skła- 
dach: 
I. F. C.: Spałek, Sośnitza, Knapczyk, 
Wyleżoł, Machinck, Bischoff, Joschke. 
Pośpiech, Goerlitz, Dittmer, Pohl. 
Polonja: Kisieliński, Bułanow, Mią- 
czyński, Nowikow, Maderski, Seichter, 
Krygier, Ałaszewski, Suchocki, Szcze- 
paniak, Zimowski. 


mee S e 
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Pięciobój lekkoatletyczny pań o mi- 
strzostwo okręgu łódzkiego, rozegrany 
w sobotę na stadionie  Widzewskiej 
Mamuiaktury, zgromadził na starcie 
cześć zawodniczek. Cztery lekkoatletki 
prowincjonalne górowały wspaniale 
nad przeciwniczkami z Łodzi. Ogólny 
poziom zawodów był niski i specjalnie 
dobrych wyników nie uzyskano. Na 
specjalną uwagę zasługuje Janowska 
(Pabjanice), pierwsza w biegach i sko. 
ku wdal, druga w dysku i tnzecia w 
oszczepie. Stanowiła ona klasę dla sie. 
bie. Drugą zawodniczką, która mogla 
myśleć o zdobyciu tytułu mistrzyni pię 
cioboju była koleżanka klubową Ja- 
nowskięj — Jadzia. Obie łodzianki, nie 
uzyskawszy minimum w Pierwszych 
komkurenciach, odpadły. E | 

Wymiki techniczne przedstawiają się 


ZRYWA SI 


STARY MISTRZ BIJE T 


ciężką porażkę Turystów, tembardziej, 
że w 23-ej min. Kuchar strzelą na 
bramkę, odbitą przez obrońcę piłkę | 
chwyta ponownie i momentalny strzał 
uniemożliwia  Michalskiemu wszelką 
obronę. 

Na tem kończy się brawurowy okres 
gry eksmisyrza. Napad uważając, iż 
zrobił swoje, gra już „wygodnie“, dzię 
ki czemu coraz częściei dochodzą do 
głosu Turyści, nie mogąc atoli pnze. 
móc linii defensywnych przeciwnika. 
Udaje im się to dopiero w 31-ej min. 
za pomocą nzutu karnego, który egze- 
Ikwuje pewnie Wieliszek. Połowa 4:1. 

Po przerwie Turyści nie mają nic do 
stracenia. Pogoń gra już ostrożniej, dzię 
ki czemu wytwarza się w środku zbyt 
często luka. W 11l-ei min. z rogu przez 
Stolarskiego chwyta  nieobstawiony 
Chojnacki i wynik brzmi 4:2. Pogoń 
reklamuje nadaremnie „spalony“. 

W 21-ej min. następuje dramatyczny 


moment. którego Śwadkiem byliśmy lł 


następująco: Skok wdal 1) Janowska 
4.37, 2) Plmcińska 4.28, 3) Jadzia 4.12, 
4) Kamińska 3.83. Rzut dyskiem 1) Ja- 
dzia 29.02, 2) Janowska 27.45. 3) Bei- 
mówna 25.10, 4) Płucińska 23.31. Bieg 
60 mtr. 1) Janowska 8:6. 2) Plucińska 
9, 3) Jadzia 9.1. 4) Szychówna 9.2. 
Rzut oszczepem 1) Jadzia 25.56. 2) Plu 
tińska 23.39, 3) Janowska 23.09. 4) Bej. 
mówna 19.86. Bieg 200 mtr. 1) Janow- 
ska 29.9, 2) Jadzia 32.2, 3) Plucińska 
34, 4) Be'mówna 35.2. | 

W klagyfikacii ogólnej pierwsze miej 
sce i tytuł mistrzyni okręgu łódzkiego 
zdobyła Janowska (Sokół — Pabiani- 
ce), osiągając 2895 pkt., 2) Jadzia (So. 
kó? — Pabianice) 2582 pkt, 3) Pluciń- 
ska (Kruschender) 2334 pkt, 4) Bej- 
mówia (Kruschender) 1698.16 pkt, 

Organizacja zawodów b. słaba, 


~ AB 
trzeci raz w życiu. Albański chwyci- 
wszy piłkę wykonuje wykop bramko- 
wy z linji pola karnego napastowa- 
ny przez przeciwnika, Piłka dostaje 
się pod nogi Kubika, ustawionego pra- 
wie w połowie boiska, skąd łodzianin 
z powietrza odkopuje ją do bramki, do 
której wpada długim łukiem ponad gło- 
wą powracającego Albańskiego. 


Wypadek, a raczej przypadek ten od- 
bija się momentalnie na Pogoni. która 
zdenerwowana gra od tej chwili zupeł- 
nie chaotycznie, byle tylko utrzymać 
piłkę jak najdalej od bramki. Zawody 
stają się nerwowe. ostre i tracą na war 
tości, widać więcej beziadnej kopaniny, 
niż celowych akcyj. Okres ten trwa 
20 minut, gwizdek zwiastujący koniec, 
wita większość widzów z uczuciem ulgi 
i zadowolenia. 


Pogoń wygrała dzięki dobrej grze a- 
taku. Trójce po wstawieniu Marcinkie- 
Wicza brak zgrania, niemniej jednak mia 
a ona wiele dobrych pociaznięć, Mar- 


E S 


me o a a 


Mecze o mistrzostwo łódzkiej kl, A | tabeli. Mecze towarzyskie: Hakorh — 
Widzew szczęśliwie wygrywa z Unio- | Burza 3:2, ŁTSG II — Hakoah U 2:1. 
nem 3:2. zdobywając drugie miejsca w | Hakoah Widzawsxa Manufaktura 2:2. 


DO 


RYSTÓW 


prowadza w 32 min. ładny atak Slaliń- 
ski Wojciechowski, zmarnowany 
znów przez Kniołe. 

36 min. decyduje może o całym me- 
czu. Joksz jest tym szczęśliwym strzel 
cem, który wykorzystuje niepotrzebny 

| wybieg Fontowicza i zdobywa trzecią 
bramkę. U Warty widać już psychicz= 
ne załamanie, choć optytniści liczą jesz 
cze na ll-gą połowę. 

Po przerwie pierwsze 10 minut nale- 
ży do gospodarzy, dopingowanych 

e à „ która z kleską nie 


może się O s 
przeważa, jednak gra apaltyc: 

du$zmie. Czuć w powietrzu, że każdy 
atak Garbarni nosi w sobie zarodek no 
wej bramki. Już w 11 min, potwierdza 
się to, gdy Pazurek poprawia odbitą 
piłkę od poprzeczki z całą pasja 
podwyższa wynik do 4:1. Kle- 
ska Warty jest przypieczętowana i nikt 
iuż nie wątpi o zmianie na lepsze. Prze 
ciwmie, piąta bramka strzelona W 34 
min. pnzez tegoż samego Pazurka (pił 
ka przeleciała ponad Fontowiczem), po 
;eguje grobowy nastrój na widowni, 

Zwycięstwo Garbarni zasłużone w 
całej pełni — teZ0 kwestjonować niki 
nie może. Krakowska drużyną była 
równa, bez słabych piumktów, ale i bez 
wybitnych indywidualności. 

Warta grała nie do poznania, tak, jak- 
by jej na wyniku nie zależało, Wszyst- 
kie linie funkcjonowaly słabo, zawiódł 
zaś przedewszystkiem Fontowicz w 
bramce, W ataku jedynie Staliński — 
jubilat wybijał się ponad przeciętność, 
pchał atak naprzód, jednak napróżno 

Sędziował p. Mallow w Warszawy: 
Publiczności około 4 tysięcy. i 

rirzed meczem odbyło się wręczenie 
proporca Garbarni w rewanż za takiż 
Sam w Krakowie wręczony Warcie, 
Oraz upominków dla Stalińskiego z o- 
Kazji jego 10-letniej gry w barwach 
zielonych. 


BORSERZY 


Nr. 61 


vii gra gorzej jak przed pauzą. Wyu 
iątkowo niepilnowany przez Pta= 
ka Balcer ucieka w 9 min., jego 
strzał odbija Malczyk, jednak pod 
nogi Reymana i Wisła prowadzi 
4:1. i 
Cracovia ponawia próby ataków, 
tyły Wisły grają jednak znakomi= 
cie. W 19 minucie Reyman podaje 
Balcerowi, którego strzał ustala 
końcowy wynik. 1 

Następuje okres przewagi Wisły 
i mimo że przed końcem wiatr zna 
wu się wzmaga, Cracovia już nie 
ma siły na poprawienie wyniku. 
Drużyna ze spokojem poddaie się 
swemu losowi, dającemu dwa cens» 
ne punkty przeciwnikowi. 

inż. J. Rosenstock. 


KOSZYKOWKI 


w Poznaniu, Wilnie i-Łodzi 


że szanse na mistrza, jakkolwiek dros, 
ga będzie cięższą, niż w roku ubie4, 
ghm, 3 

Polonja (Warszawa) — Ognisko (Wil 
no 42:15 (20:11). W dniu 22 września 
b. r. rozegrany został w Wilnie pierwa 
szy mecz koszykówki z cyklu gier a 
mistrzostwo Polski. 3 

Przeciwnik mistrza 
zespół warsz. Polonii przyjechał! do 
Wilna w swym najlepszym składzie 
(Kapałko, Czyżykowski, Zgliński, Ka- 
senberg, Tomczyk, rez. Kapałko M i 
zwyciężył bez trudu Ognisko kolejowe 
(Radziul, Zienowicz, Lachowicz, Kono. 
packi, Mirynowicz, Pieńkowski) w sto4 
sunku 42:15. P 

Gra prowadzona była w żywem tem- 
pie, z pewną dozą brutalności ze stro=; 
ny warszawiaków, odznaczających się. 
dobrą orientacją (obstawienie graczy) 
i niską grą, lecz mało celnemi strzała. 
mi. 

Ognisko nieprzygotowane należycie 
do rozgrywek mistrzowskich ustępos; 
wało technicznie gościom. i 

W zespole- warszawskim wyróżnił 
się Zgliński jako nailepszy strzelec. 
(uzyskał 24 pkt.). W Ognisku najsłab-* 
szym graczem był Lachowicz. Sędzio- 
wał por. Herhold. 

Koszykówka. Cracovia — ŁKS 12:9 
(4:4), Obie drużyny grały naogół sła- 
bo — silny wiatr i zły teren były tego 
powodem. Goście fizycznie dobrze zbu 
dowani, mecz wygrali zasłużenie, ła- 
dnie kombinując. Rozporządzali oni da 
brymi strzelcami, wyróżnił się zwła 
szcza Trytko I, zdobywca 4-ch „koszy. 

ŁKS zawiódł na całej linii, jedynie 
Pegza stał na wysokości zadania, resa 
ta staba. ] -o=z 

Deac iaaa ttr bakan e S 
skład: Lubowiecki I, Skrucha, Tryr 
ko I, Lubowiecki II, Trytko II. 

ŁKS: Janyst, Wenzel, Pegza I, Peg- 
za Jl i Lawer I. 

Zdenerwowanię 


wileńskiego — 


udzieliło Się zas 
wodnikom już na początku gry. Strza- 
łów bvło ha mało. Obie drużyny 
zbyt dużo kombinowały. 

Pierwszy kosz uzyskują goście — 
wyrównuje przed przerwą ŁKS. 

Po przerwie łodzianie grają pod 
wiatr. Uwidacznia się przewaga gości. 
ŁKS traci głowę. marnując dogodne 
pozycie. Pod koniec zawodów wynik 
brzmi 10:9 dla Cracovii — dogrywką 
staje się nieunikniona, gdy w tem nie= 
spodziewanie z winy Wenzla. Trytko 
I uzyskuje decydujący o zwycięstwie 
gości kosz. Koszykarze nie zdążyli na- 
wet gry rozpocząć od Środka i — ko- 
niec meczu. Sędzia prof. Robakowski. 

ŁKS uzyskał wakover w hazenie, 
ponieważ Grażyna nie przyjechała. 
Również nie doszło do skutku spotka- 
nie towarzyskie koszykówki: YMCA— 
Poznański, natomiask odbył się mecz 
hazeny, f 

ŁKS — HKS 5:3 (3:3). Początkowo 
przewaga HKS-u, który uzyskał 2 
bramki przez Hołyszewską — ŁKS re- 
wamżuje się przez Kwaśniewską (3). 


tości. 
E 


POMORSCY 


zwyciężają rywali gdańskich 10: 4 


Z inicjatywy przybyłego z Katowic 
p. Sadłowskicgo urządziło Tow. Sport 
Olimpia w Grudziądzu w ubiegły 


cinkiewicz kierował navadem. iak na no 
wiejusza, zupełnie udatnie. przydałoby 
mu się nieco więcei szybkości. 

Pomoc spełniła swe zadanie, przy- 
czem przed pauzą brała intensywny 
udział w akciach ofensy'wnych, po prizer 
wie ograniczała się bardziej do defen- 
sywy. Olbrzymią pracę wykonał znów 
niezmordowany Kuchar, Hanke mimo 
podzorączkowego stanu dobry, Deutsch 
man grał zmiennie. Obrona Pogoni po- 
prawiła się znacznie. Albański poza 
nieszczęsnym wypadkiem z trzecią 
bramką — dobry. 


Turyści, początkowo słabi, stopnio- 
wo się rozegrali. Wstawienie Kubika 
na środek wzmocniło wydatnie linię 
ofensywną Łodzian. Niebezpieczniejszą 
była prawa strona szczególnie Michal. 
ski. Hermans i Stolarski grali więcej 
ciałem niż pitką. Pomoc przeciętnie do- 
bra, przedewszystkiem Wieliszek, Ka- 
han nie zwracał specjalnej uwagi, Nie- 
wiadomski energiczny i ostry. Michal- 
ski puścił cztery trudne strzały, obro 
nił jednak szereg równie ciężkich pi 
tek. 

Sędziawał n Kosicki z Górnego Ślą- 
ska 


czwarteł mecz bokserski bijąc K. S. 
Gedanja,* w stosunku 10:4. Zawodnicy 
Olimpji zrobili ogromny krok naprzód, 
widać na nich pracę ich trenera Sad- 
łowskiego. Zawodnicy Gedanii (kiero- 
wami przez Arlta) górowali siłą fizycz- 
ną. * 

W. musza: Jaskółkowski (G.) — Ma- 
jewski (Ol.). Majewski, który walczył 
po raz pierwszy ulega na punkty tech- 
nicznie lepszemu gdańszczaninowi. 


W. kogucia: Skorowider (G.) — Kem- 
pa (Ol.). Wygrywa technicznie lepszy 
Kempa, mając w każdej rundzie prze- 
wagę. 

W. piórkowa: Biauga (G.) mistrz 
Gdańska — Olszewski (Ol). Bardzo 
ciekawa i emocjonująca walka była zu- 
pełnie wyrównaną. 


W. lekka: Kasprowicz (Q.) — Piór- 
kowski, (OL) Po mało ciekawej walce 
Wygrywa na punkty Piórkowski. Plich 
ta (G.) — Witkowski (Ol.). Wygrywa 
wysoko na punkty technicznie lepszy 
Witkowski. 

W. półśrednia: Schramke (G.) — We 
zner (OL). Bardzo ciekawa i emocio- 
nująca walka. Wynik remisowy zupeł- 
nie słuszny. 


W. średnia: Antowski (G.) — Zawac 
ki (OL.) Antowski jest o klasę lepszy od 
Zawackiego, ale zostaje zdyskwalifiko- 
wany za uderzenie leżącego przeciw- 
i nika. 

Pozatem walczyli: W. piórkowa: 
[yburski (Ol.) biie swego kolegę klubo 
wego Klamera, W. półciężka: Biuzins 
(Danziger Bose — Klub Gdański) con- 
tra Zieliński (Goplanja — Inowrocław). 
Walki nie ukończone 


szń2 


Po zmianie stron gra nabiera war- | 
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- Przed finałem walk o „Łucznika” 


Bieg z przeszkodami. Okrutny wyrok na Jaworskiego. Zwycięzcy: 


Bieg 3 klm. z przeszkodami o| może pożegnać zdaje się z Łucz-| nia dwie jeszcze imprezy: mara 
mistrzostwo Polski, rozegrany | nikiem. 10 
Pozostają bowiem do rozegra! strzostwo. 29 września w mara 


' dn. 22 b. m. w Warszawie, na- 


ZDYSKWALIFIKOWANY ZWYCIĘZCA 
Jaworski (AZS), mimo bezkonkurencyinego triumfu w 3 kim. steeple-chase 
został zdyskwalifikowany za nieprzepisowe branie przeszkód. 


bra? w roku bieżącym specjalne- 
go znaczenia. Na prowadzącą 
bowiem w Łuczniku Wittiga, 
trzema punktami Polonię, A. Z. 
S. przypuścił generalny atak, 
wiedząc, że wygrywa tu ostatni 
bodaj swój atut. 

Atak ten, uwieńczony pełnym 
sukcesem, przekreślony został 
nieubłaganą decyzją sędziów, 
którzy zdyskwalifikowali bez- 
konkurencyjnego zwycięzcę 
Jaworskiego. gdy dążył do me- 


"ty sam, nie niepokojony« przez 


nikogo. Decyzja ta, być może, 
sprawiedliwa (Jaworski  prze- 
szedł nieprawidłowo przeszko- 
dę na ostatniem okrążeniu) była 
jednak okrutna. A. Z. S. stracił 
bowiem przy zielonym stoliku, 
cały swój ciężko zapracowany 
na boisku dorobek—prowadze- 
nie 1 pkt. przewagi. W tej chwili 
prowadzi Polonia 2 pkt. i AZS 
|= ||" O a — ON 
a 
GORA HIPPIKA 


Konkursy hippiczne w Rydze przy- 
niosły szereg zwycięstw barwom pol- 
skim, reprezentowanym przez rtm. Le- 
„ek rtm. Trenkwalda i por. Sa- 
EQ. 

Otwarcia zawodów. dolkonat prezy- 
dent Łotwy w otoczeniu rządu i dy- 
plomacji. W pierwszym dniu zawodów 
{20 b. m.) odbył się Konkurs Otwarcia 
wyłącznie w konkurencii łotewskiej. 
Następnego dnia odbył się w Interna- 
tonale Concouns Hippique (12 prze- 
szkód, wysokości do 130 om.): 1) rtm. 
Lewicki, 2) por. Sałęga, 3) Kpt. Upits 
AŁotwa), 4) rtm. Lewicki. 

W ostatnim dniu zawodów (niedzie- 

jeźdźcy polscy startowali w Potę- 
dze Skoku. Pierwsze dwa miejsca ob- 
sadzone zostały przez rtm. Lewickiego 
t Por. Sałęgę, kitónzy przeszli wyso- 
kość 170 om. trzecie — przez kpt. U- 
pitsa (Łotwa) 165 cm. W komkursach 
brali udział zawodnicy polscy, estoń- 
SCY, litewscy i łotewscy. 

Jeźdźcy nasi dosiadali następujących 
kom: mm. Lewicki Karnego i Olafa, 
rtm, Trenkwald — Oberka i Zefera, a 
gor. Salega — Nelly i Faworyta. 


TAR 


Katz (Makabi, W-wa) zwycięża w zawodach klu 


ton i bieg naprzełaj 10 klm. o mi- 


tonie najpoważniejsze dane na 
zwycięstwo ma członek Polonii, 
Buczyński, a gdyby nawet tre- 
nująca usilnie drużyna AZS z 
Kawą na czele, zdobyła dalsze 
miejsca, nie umniejszy to prze- 


wagi Polonii, zwłaszcza, że i 
Idrjon jest również poważnym 
maratończykierm. 


Bieg naprzełaj (13.X) iest do- 
meną Warszawianki. Jeżeli by 
jednak Petkiewicz wyiechał do 
Paryża, to wówczas Szanse na 
miejsca punktowane ma raczej 
Polonia (Szelestowski. Łukasze- 
wicz, ldrion), która napewno 
zmobilizuje swe nailepsze siły, 
AZS długodystansowców prze- 
cież niema właściwie wcale. 

Sytuacja byłaby więc dla A. 
Z. S. beznadziejna, gdyby nie 
wątły płomyk nadziei w posta- 


„|ci protestu, założonego przez a- 


kademików co do steeple chase 
z powodu nieprawidłowych prze 
szkód. A w razie powtórzenia 
biegu Jaworski będzie już napew 
no ostrożniejszy. 

Fatalna pogoda, ulewny 
deszcz i zimno nie wpłynęło za- 
chęcająco na temperament jede- 
nastu zawodników. rekrutują- 
cych się jedynie z klubów sto- 
łecznych. To też bieg rozpoczął 
się w żółwiem tempie, smutny i 
ponury, jak ów dzień jesienny, 
rozjaśniony jedynie barwnemi 
koszulkami startujących. 


Na czoło wysuwa się Ma- 
szewski i prowadzi zwartą gru- 
pę zawodników. Mędrzycki jest 
drugi, Kostrzewski trzeci, Sar- 
nacki czwarty, Jaworski z tyłu. 
Rów z wodą wprowadza pier- 
wszą rewolucję w szeregach bie 
gaczy. Widać odrazu, że- nie 
mają oni pojęcia o pokonywaniu 
tej przeszkody, tak samo zresz- 
tą, jak i o przechodzeniu przez 
płotki. „Jedynie Kostrzewski , 
Maszewski płyną nad przeszko- 
dami. 

Korzystając z żółwiego tempa, 
prowadzenie obejmuje młody 
Pruszkowski (AZS), Kostrzew- 
ski zatrzymuje swe miejsce, Mę 
drzycki wyraźnie odpada. Nie- 
spodziewanie dobrze biegnie Wi 
tuch. Na trzeciem okrążeniu wy 
cofuje się faworyt  Sarnacki 
(Petkiewicz nie startował), któ- 
ry skręcił nogę na przeszkodzie. 
Na twarzach zwolenników AZS 
widać radość.  Najgroźniejszy 
przeciwnik nie biegnie. Trzecie 
i czwarte okrążenie prowadzi 
Wituch. Z Mędrzyckim przesta 
jemy się liczyć, Jaworski nie da 
je jeszcze o sobie znaku życia. 

Piąte okrążenie. Kostrzewski 
wychodzi na czoło, pociągając 
za sobą Jaworskiego, Maszew- 
ski mija Wiitucha. 

Tymczasem Jaworski. Świet- 
nie usposobiony, atakuje skutecz 
nie Kostrzewskiego. który nie 
próbuje nawet walczyć, wie- 


dząc, że drugie miejsce w kie- 


szeni. 


Kostrzewski, Maszewski i Wituch 


Teraz już niema żadnych nie- 
spodzianek. Zawodnicy rozdzie 
leni między sobą przestrzeniami 


kilkudziesięciometrowemi wies 


dzą, że los biegu jest przesądzo< 
ny. 


Jeszcze chwila emocji, gdy] 


MISTRZOWIE KOSZYKÓWKI 
Moment z meczu decydującego o zdobycie mistrzostwa Warszawy przez 
Polonje (czarne koszulki), 


PIĄTA KLĘSKA CZARNYCH 


pokonanych przez Warszawianke 1:0 


Czarni. tak Świetnie sytuowami u pół 
metka mistrzostw, po serii niepowodzeń 
z Polonią, Legją, ŁKS-em i IFC, ponie- 
Śli wczoraj jeszcze jedną klęskę. Tym 
razem pogromcą ambitnych  Iwowian 


była drużyna niespodzianek — PA 


na Warszawianka. l 


Bez kierownika napadu i to kierowmi 
ka tei klasy — rzecz prosta — |wowia- 
nie nie mogli czuć się pewnie, 

Do walki niedzielnej przed sędzią p. 
Rutkowskim z Krakowa drużyny stanę 
ły w zestawieniach: ; 

Warszawianka: Domański; Zarzecki, 


Zwycięstwo jej, iak większość zresztą | Zwierz; Terlecki, “Wielgusiak, Hahm; 


sukcesów tego dziwnie niezrównoważo- 
nego zespołu — bynajmniei niezasłużo- 
ne — zepchnęło drużynę Czarnych wy- 
qaśmie-ku końcowi tabeli, Adzie znalazła 
się ona wespół z Pogomią. Turystami, 
Polonia, IFC i swemi niedzielnemi po- 
gromcami. _ 

Grupa ta wespół z grawiitującym w 
pobliżu Ruchem. stanowi dziś wyraźnie 
już zarysowaną siódemike klubów. z po- 
śród których palec losu wskaże ną dwu 
skazańców do klasy A. 

Że jednak ów wybór będzie w dużej 
mierze ślepym przypadkiem. Świadczy 
o tem wyraźnie przebieg spotkania war 
szawskiego. 

Amemja, dyletantyzm,  przypadko- 
wość, gra na hurra — oto cechy oma- 
wianego meczu, cechy absolutnie degra- 
duńace oba zespoły do rzedu bardzo so 
bie przeciętnych drużyn A-klasowych. 

Przy takim zasobie wiadomości tech 
nicznych i wykluczeniu z gry iakieikol- 
wiek ciekawszej koncepcii myślowej — 
jak to widzieliśmy na meczu omawia- 
nym, wynik meczu jest wyłączmie kwe- 
stją przypadku. Takiego stanu rzeczy 
tie zmieniłby absolutnie fakt zamiany 
3-ch „słupków* ma bramki. które u więk 
szości. widzów są bezpośredniem uze- 
wnętrznieniem wartości damei drużymy. 

Nie — w naszej ocenie chodzi prze- 
dewszysitkiem o to. że oba kluby nie za- 
demonstrowały absolutnie żadnej gry 
zespołowej, że nieusprawiedliwiły swej 
nazwy „jednego z 13-tu czołowych klu- 
bów polskich“, choćby obecnością wiel- 
kich indywidualności — słowem, że nie 
wylegitymowały się owem minimum, 
którego cały polski świat piłkarski 
ma prawo wymagać od swych drużyn 
ligowych. 

Gorzkie te słowa tyczą się bodaj że 
bardziej zwycięzców. niż zwyciężonych, 


"i > „it: W 


Hasselbusch, Jung. Szenaich. Materski, | ale nawet „dobrej roboty“ u obu dru- 


Luxenburg. 

Czamni: Krasicki: Oleiniczak, Chmie 
lowski; Amirowicz, Witkowski. Ozajst; 
Ostrowski. Harasymmowicz. Reyman III, 
Sawka. Piłat. 

Przebieg meczu można zawrzeć w 
paru wierszach: brak nietylko kunsztu, 
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POR. GZOWSKI 


dla których okolicznościa wielce jednak | startować będzie poraz pierwszy wAmeryce razem s trzema kolegamf: 
łagodzącą byłą nieobecność 
wanego Nastułi, 


FINAŁ SETKI 


bów B — klasowych w czasie 12,2 sek. Osiągnięte wyniki stoją 
aaozół na niskim poziomie, 


- kontuiżzjo- | por. Starnawskim. Szoslandem i Zgorzelskim, którzy znani są już na torze 


Madison Square Garden. 


` 


Najmłodszy tennisowy klub warszawski zw 
Szwarcman, Foerster B.u- Rosenblatt. Ałapin. 


żyn — jedyną bramkę dnia w l2-ej mi- 
nucie strzela Szenajch po pieknym 
przeboju — dalszy dorobek wyrażą się 
jedną sztangą dla Warszawianki, dwie- 
ma dla Czarnych i odpowiednią dozą 
rzutów różnych. Pozatem w 90-ciu mi- 
nutach gry żadna ze stron nie potrafi 
ulokować poza paroma strzałami choć 
by jednej ciekawszej akcji, których 


wykonanie — tnzeba przyznać — pa- 
raliżują trudności terenowe i oślizgła 
pilka. x. 744 » 4 


Przechodząc do oceny graczy stwier 
dzić należy, że zwycięzcy. nailepszych 
swych piłkarzy mieli przedewszyst- 
kiem w Domańskim (dwie świetne pa- 
rady powietrzne), Zwierzu, Hasselbu- 
schu i Szenajchu, którego zapał bojo- 
wy wystarczył jednak tylko na pierw- 
szą połowę meczu. 

Jung, Materski i Luxenburg nie byli 
ani przez chwilę groźni dła twardych i 
szybkich tyłów Qzarmych, a nieruchli- 
wy Terlecki był najgorszym graczem 
na boisku. 


U pokonanych ma plam pierwszy wy- 
bił się szybki w decyzji i niezawodny 
w akcji Chmielowski, który, wzorem 
Gimtla, Cylla, Karasiaka, Redlera i in- 
nych znanych obrońców w ciągu osta- 
tnich minut meczu grał w napadzie. 


Jedynym reprezentantem stylu na bo 
isku był Reyman, odosobniony i zagu- 
biony wśród swych, bardzo jeszcze 
prymitywnie kopiących piłkę kolegów. 
Piłat w napadzie, mimo że na niezwy- 


kej dla siebie pozycji grał bodaj że |: 


najbardziej konstrukcyjnie, a przy więk 
szej rutynie i decyzji stnzałowej zna- 
lazłiby okazję do przechylenia szans 
dla swej dnużyny. 

Z pomocy najlepiej wypadł Amiro- 
wioz, jakikolwiek gra jego mogła w nai 
lepszym wypadku tylko zadowolić. 
Natomiast Ozajst okazał się graczem 
z kolosalnemi zaległościami przede- 


wSszystkiem w dziedzinie techniki piłki. 

Sędzia p. Rutkowski popełnił procent 
omyłek, od których nie uchroni się naj- 
lepszy nawet arbiter. Znać na nim spo. 
kój nerwowy i panowanie nad każdą 
sytuacją ną boisku. 


KLUB TENNISOWY 1929 


Maszewski się przewraca, lecz 
potrafi on wstrzymać atak Wis 
tucha. 


Na metę wbiega pierwszy Ja- 
worski (czas 10:43.6), zostawias 
jąc o 40 mtr. Kostrzewskiego, 
zostaje jednak zdyskwalifiko- 
wany. Los Jaworskiego dzieli i 
Mędrzycki, który przybył na 
azwartem miejscu. 

Wyniki biegu: 1) Kostrzęwski 
(AZS) 10:58.8, 2) Maszewski (Po 
lonia) 11:05, 3) Wituch (Warsza 
wianka 11:07, 4) Miler (AZS), 5) 
„drion (Polonia). . 

Punktacja puharu Wittiga po 
biegu z przeszkodami iest nastę 
pująca: 1) Polonia — 261 pkt.. 2) 
AZS Warszawa — 259 pkt., 3) 
Warszawianka — 81 pkt, 4) 
Warta — 58 pkt., 5) Pogoń — 40 
pkt. 6) Cracovia — 31 pkt. 

(i wi RÓ 0 w | 


WARSZAWA — BRZEŚĆ 


Bieg kolarski Brześć — Warszawa 
organizuje WTC w niedzielę 29 wrze= 
Snia. Zwycięzców biegu oczekują w 
Brześciu 33 nagrody, zebrane pnzez 
BTKS na etap Lublin — Brześć Biegu 
Dookoła Polski. Dystans 242 kim. Star 
tować mogą zawodnicy licencjonowami 
z całej Polski. 

Międzynarodowe zawody kolarskie 
za prowadzeniem motorów, które nie 
odbyły się w niedzielę z powodu desz- 
ozu, zostaną rozegrane we wtorek 24 
b. m. o godz, 20-ej. 

Program przewiduje 6 biegów za 
motorami. Zawodnicy podzieleni zostali 
na dwie grupy: w pierwszej spotkają 
się na 10, 15 i 25 klm. Lange, Carpus 
(Dania) i Erxleben (Niemcy), a w drus 
giej na identycznych dystansach — 
Oksintycz, Svoboda (Austrja) i Lons 
gard (Szwajcaria). 

Oprócz tego rozegrany zostanie kos 
lanski bieg 25 klm. o puhar Elidy oraz 
jesienne Kryterium sprinterów z 
szem, Podgórskim, Kendzią, Einbrotem 
na czele. 

Bieg kolarski naprzełaj o mistrzo= 
stwo Polski, odbędzie się dnia 6 paź 
dziernika, w- Warszawie, 


yciężył ostatnio w czwórmeczu klubów stołecznych. Od lewej; 
Foerster St, Asz, Szeps. Goldsteinowa. Koenigstein, Karafiol. Kantiit 
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Brak ducha walki u | Petkiewicza, niezawodność Kostrzewskiego, nerwy Sikorskiego 


Wyprawa lekkoatletów 


nych owoców. #0 ile bowiem bi 
lans parsyki uważać możemy za 
pomyślny, o tyle występ w Pra 
dze przyniósł nam raczej minu- 
sy. Dotyczy to naturalnie prze- 
dewszystkiem Petkiewicza, któ- 
ry wśród trzech zawodników 
ekspedycji był osobistością naj- 
wybitniejszą, naszym najsilniej- 
szym atutem propagandowym. 
Kostrzewski i Sikorski byli jak- 
by tłem ekspedycji, mającem 
przekonać świat sportowy, że 
Petkiewicz nie jest wyjatkiem w 
Polsce, jest tylko szlachetną e- 
manacją wysokiego poziomu 
sportu polskiego. 

Petkiewicz podbił Paryż, to 
prawda, pogrzebał jednak swą 
sławę w Pradze. Dzienniki czes- 
kie-nie bez słuszności stawiają 
Koscyaka ponad „polskiego Nur 
miego“, powątpiewają w war- 
tość zwycięstwa Petkiewicza 
nad Nurmim, w wyjątkowy ta- 
lent Petkiewicza. 

Jednocześnie odkryliśmy Cze 
chom jak wielki talent posiadają 
w Koscyaku, nasunęliśmy im 
śmiałą myśl, że gdyby, jak to 
było zapowiedziane, Koscyak 
stanął do walki z Nurmim i Pet- 
kiewiczem, on właśnie. a nie Pet 
kiewicz byłby zwycięzcą. 

Zdeklasowanie  Petkiewicza, 
czy też „odkrycie“ Koscyaka, 
nie było celem wyprawy do Pra 
gi. To też należało się poważ- 
nie zastanowić, czy była ona ce- 
lowa, czy nie należało zadowo- 
Ji sie noważnym dorobkiem pa- 
ryskim, a nie wystawiać na nie- 
pewne losy sławy sportu pol- 
skiego na dość ryzykownym, a 
jednocześnie „prowincjonalnym“ 
jak na Zachód Europy, gruncie 
praskim. 

To że Praga jest tak odległa 
od głównych ośrodków sportu 
enropejskiego, że wiadomości z 
niej, a zwłaszcza z lekkiej atle- 
tyki dochodzą do Paryża czy 
Berlina mocno spóźnione i zapra 
wione pewną dozą sceptycyzmu, 
jest szczęściem w nieszczęściu. 
Prasa paryska nie weźmie na- 
pewno poważnie przegranej Pet 


kiewicza, nie będzie chciała jesz: 


cze bardziej obniżyć wartości 
swych najlepszych długodystan 
Sowców. 

Wszak iuż po pięknej wygra- 
nej Polaka nie szczędziła im 
gorzkich słów, Śmiejąc się na 
głos na szpaltach wszystkich 
dzienników z nieudolnej, nie spor 
towej, dziecinnie naiwnej takty- 
ki Francuzów z lepszym o kla- 
sę od nich Petkiewiczem. Lep- 
szym o klasę od Francuzów, lep 
szym więc o klasę od Niemców, 


których Francuzi na meczu Fran |. 


cia — Niemcy pobili. Przyzna- 
wały to jednogłośnie pisma pa- 
ryskię, przyznawali ci liczni kry 
tycy, z którymi miałem moż- 
ność rozmowy w Paryżu. Pa- 
ryż zgodnie twierdzi, że od wie- 
lu lat nie widział długodystan- 
Sowca tej klasy. jak Petkiewicz 
i Paryż nie prędko uwierzy, że 
mógł on regularnie przegrać... 
w Pradze. Jeżeli o porażce tej 
się dowie, położy ją na karb zmę 
czenia lub chwilowej niedyspo- 
zycji: 

Być może, że były to istotne 
powody przegranej Petkiewicza 
w Pradze, być może, że kierow 
nik ekspedycji P. Z. L. A. zbyt 
pochopnie zgodził się na przesu- 
nięcie terminu startu Polaka 'z 
czwartku na Środę, zwłaszcza, 


Ambasada polska w Paryżu zbołkio- 
towała zawody z udziałem Polaków, 
choć była serdecznie zapraszana przez 
ekspedycję. której przedstwiciel złożył 
wizytę w gmachu ambasady. Na sta- 
dionie pojawił się tylko sekretarz kom- 
sulatu. 

Jednocześnie w loży homorowej sie- 
dział hr. Maltzan, niemiecki charge 
d'affaires i osobiście dziekował Geerlin 
gowi za jego wspaniale zwycięstwa. 
Nic dziwnego, że Niemiec nie miał słów 
na wyrażenie wdzięczności swej pla- 
cówce zagranicznej, a Polacy wyjechali 
z Paryża z goryczą w sercu. 

Inaczej rozumie swe obowiązki po- 
selstwo polskie w Pradze. które zjawi- 
lo siẹ w komplecie na boisku Sparty i 
serdecznie zaopiekowało sie zawodni- 
kami. 


lurzy Kierowców Samochodowych 


Tadeusza Lenartowicza 


pol-| że Petkiewicz brał w poniedzia- 
skich na podbój Paryża i Pragi! 
mie przyniosła w pełni oczekiwa | 


tek jeszcze łaźnię i był po niej 
napewno osłabiony. Mam jed- 
nak wrażenie, że przegrał do 
Koscyaka, bo ten jest naprawdę 
lepszy. Trudno, musimy się z 
tem pogodzić, że o ile my mamy 
Petkiewicza, to w Czechosłowa 
cji narodził się talent może na- 
wet go przewyższający. 
Petkiewicz przegrał do Kos- 
cyaka dwa razy, raz prowadząc 
równem, lecz ostrem tempem i 
napróżno usiłując się oderwać 
od Czecha, drugi raz w P 
chciał zmęczyć Czecha nagfemi 
zmianami szybkości, bardzo 
zresztą wielkiemi i raptownemi, 
a więc ryzykownemi. I ta me- 
toda okazała się jednak zawad- 
na. Koscyak, trzymając się jak 
cień Petkiewicza, wykazał więk 
szy zasób sił fizycznych i prze- 


dewszsytkiem silniejsze „mora- 
je“, wielką wolę zwycięstwa. 
Petkiewicz w obu spotkaniach 
wykazał, jak szalenie mało ma 
w sobie twardości w walce, że 
właściwie walczyć nie umie. Je- 
go psychika nie wytrzymuje za- 
sadniczo skutecznego ataku na 
ostatnich metrach; gdy jest na- 
strojony na ton zwycięstwą, każ 
de niepowodzenie załamuje go 
zupełnie. 

I to właśnie mamy mu przede- 
wszystkiem za złe, to złe wra- 
żenię. jakie zostawił w Pradze, 
gdy skapitulował kompletnie w 
sytuacji zupełnie nie beznadziej- 
nej, że zdobył się na walkę tyl- 
ko na 20 metrach, 

I jeszcze jedno. Dlaczego Pet 
kiewicz nie potrafi się zdobyć na 
sposób walki, cechujący przede- 
wszystkiem biegacza. Na walkę 


na czas, a nie na zwycięstwo. 
Dlaczego nie usiłuje ostatnio 
wcale zrobić czasu w granicach 
15 rninut, do czego jest zdolny, 
jak wskazuje jego rekord. Wów- 
czas i zwycięstwo paryskie na- 
brałoby większej wartości czy- 
sto sportowej i losy walki z 
Koscyakiem nie byłyby tak nie- 
pewne. 

Tak, Petkiewicz wiele jeszcze 
będzie się musiał nauczyć, bar- 
dzo zahartować moralnie, by zdo 
być ostrogi pierwszorzędnej 
wielkości. Chwilowo bowiem 
nie mamy do niego zanfania. Ma 
łe niepowodzenie i gotów on jest 
przegrać wprost kompromitują- 
co. Dlatego właśnie należało- 
by się poważnie zastanowić, 
czy powinien on jechać do Mal- 
mó, a przedewszystkiem do Pa- 
ryża na Prix Roosevelt, gdzie 


Francuzi chcą mu przygotować 
niezwykle silną konkurencję. 
Po doświadczeniach ostatnich 
nie wiemy, czy dorósł on do te- 
go. 

Dla Kostrzewskiego wyjazd 
był bardzo nieszczęśliwy. W 
Paryżu wyszedł on mocno bla- 
do, choć wynik osiągnął pier- 
wszorzędny. Trzeba pamiętać, 
że na starcie 400 mtr. z płotka- 
mi stanęła elita biegaczy Euro- 
py, że poza Burghleyem nie za- 
brakło nikogo z największych 
płotkarzy. Prasa francuska nie 
sięgnęła w swych sprawozda- 
niach poza trzeciego — Adelhci- 
ma. O Kostrzewskim zapomnia- 
ła zupełnie, choć nie był on ani 
od trzeciego, ani nawet od dru- 
giego gorszy. Zapomniała na- 


wet o piątym, wielkim fawory- 
cie Vielu, który miał już w tym 
SES" 


CYAK - PETKIEWICZ 


Zawody międzynarodowe Slawii i Sparty w Pradze 


Drugi etap wyprawy lekkoatletów poł 
skich zagranicę — zawody międzynaro- 
dowe Slavii i Sparty w Pradze — roz- 
począł się pod złemi auspiciami. 

Umówione telefonicznie w rozmowie 
z Paryża warunki nie zostały dotrzyma 
ne. Zamiast w czwartek, zawodnicy 
musieli” startować w środe. zamiast 
zwrotu kosztów podróży, otrzymali tyi- 
ko jakieś drobne odszkodowanie, 

Nic więc dziwnego, że ekspedycia, 
umieszczoną nadto w drugorzednym ho 
telu na przedmieściu, wystąpiła do wal- 
ki w złym nastroju psychicznym. Bois- 
ko Sparty, idealne dla meczów piłkar- 
skich, jest tylko surogatem terenu lek- 
koatletycznego. Bieżnia o obwodzie 360 
mtr. o kwadratowych wirażach, złej na 
wierzchni, powinna wywołać rumieniec 
wstydu u sportowców stolicy Gzechosło 
wacji. 

Centralnym punktem zainteresowania 
zawodów był naturalnie. pogromca 
Nurmiego. Petkiewicz, opromieniony no 
wą sławą, zdobytą w Paryżu. Nieste- 
ty, zawodnik polski nie stawał do walki 
u szczytu kondycji. W poniedziałek 
jeszcze w Paryżu brał łaźmie. licząc. że 
będzie biegał w czwartek, zmeczony był 
podróżą. tak, że w środe stanowczo nie 
powinien był biegać, 

Przeciwnikiem  Petkiewicza  (iedy- 
nym) był Koscyak. który w Warsza- 
wie pokonał niespodziewanie Polaka na 
5 kim. Czech zwyciężył wówczas w 
doskonałym czasie 15:14 po krótkiej 
walce na ostatniem okrążeniu z prowa- 
dzącyłm cały czas Petkiewiczem. Ostre. 
równe tempo biegu, które Czech do- 
skonale wytrzymał, wielki zapas sik 
zarezerwowanych na ostateczną rozpra 


wę, świadczyły wymowmie. że walka 
w tych warumkach iest trudna do wy- 
gratia, To też Petkiewicz postanowił 
tym razem inaczej zmusić Koscyaka do 
kapitulacji. 

Gdy Czech wyraźnie okazał, że nie 
chce prowadzić (pierwsze okrążenie 
1:17!) Polak wyszedł na czoło, zwiększa 
iac znacznie szybkość (okrażenie 1:04). 
Koscyak, trzymał sie Polaka bez tru- 
du. Petkiewicz zwolnił tempo (okrąże- 
nie 1:09 — 1:11), rezyzmuiąc z osiągnię 
cia dobrego czasu. Wyraźnie oszczę- 
dzał się na finisz. On, który bez tru- 
du pokonał Francuzów. nie liczył się 
zupełnie z oporem (Czecha na ostatnich 
metrach. 

I tu czekała go niespodzianka, Atak 
Petkiewicza na dwa okrażenia prz 
końcem był piorunujący, był nad jego 
siły, ale nie zdołął zmóc Czecha. 
tempie czterystu metrówki zaczął Pet- 
kiewicz przedostatnie  okrażenie (59 
sek.), Koscyak biegt za nim jak cień. 
I gdy zkolei Czech zaatakował, Petkie- 
wicz tylko chwile stawił mu czoło i zre- 
zygnowany, truchcikiem doszedł do me 
ty o 40 mir. za zwycięzcą, 

Oba zwycięstwa Koscyaka do złu- 


dzemia były podobne do siebie. W obu 
biegach iniciatywę dzierżył Petkiewicz, 
narzucał swą taktykę ie przegrywał 
bezapelacyjnie. * Koscy rak wykazal, że 
posiada większy zasób sił od Polaka, 
brak mu jednak jeszcze wiary w siebie. 
taktyki i stylu. Potrafi on zwyciężyć, 
nie potrafi jednak samodzielnie uzyskać 
dobrego czasu. Jest wielkim. nieokrze 
sanym jeszcze talentem. 

Petkiewiczowi Czesi przeciwstawili ja 
dynie Koscyaka. Kostrzewskiemu Sour- 
ka. Czech nie był poważnym przeciw- 
nikiem dla naszego doskonałego płot- 
karza. Kostrzewski wygrał bez cienia 
walki, niemal spacerem. osiągając do- 
bry, jak na bieżnię praską, czas. 

Sikorski zawiódł w stumetrówoe. Bieg 
ten był jakby rewanżem za 100 mtr. na 
meczu Polska — Czechosłowacja, kiedy 
to Knenicky nie mógł biegać z powodu 
kontuzji, a Vykoupil musiał zostać w 
kraju. Sikorski nie wytrzymał ognio- 
wej próby z nailepszymi  sprinterami 
Czech. Stracił dwa metry na starcie, 
wspaniałym finiszem minat Vykoupila 
na mecie, nie zdołał jednak być groź- 
ny dla Knenickego. Czesi pomścili się 
nadto za krzywdy meczu Polską —Cze 
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Finał drużynowego mistrzostwa Pol- 
ski w tennisie AZS — Poznań — łódz. 
ki LTK, został ponownie przełożony 
z niedzieli 22 b. m. na 29-go. Miejsce 
spotkania (przypuszczalnie Łódź), nie 
zostało jeszcze ostatecznie wyznaczo- 
ne. 

Ze strony poznańczyków grać bę- 
dą Warmiński, Tłoczyński i Scarpo« 
wa, a ŁLTK reprezentowane będzie 
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TANI LUKSUSOWY SAMOCHÓD SZEŚCIOCYLINDROWY 


Limuzyna 2-drzwiowa w 
szarym 
Limuzyna 4-drzwiowa w 


Kllłzaę Iniormacie: 


bronzowym 
Limuzyna 4-drzwiowa 6-ciookienna w kolorze 

standardowym granatowym dol. 1,690.— 
loco Gdańsk. 


ZA NIEZNĄCZNĄ DOPŁATĄ KAŻDY MOŻE OTRZYMAĆ SAMOCHÓD 
ESSEX 
W DOWOLNYM KOLORZE 
„MOTOR TRADERS" 
arzy Pl. Żelaznej Bramy 2, tel. 137.13. 


~ „MOIOFORS". 
-ZAWBOR”, Warszawa, 


kolorze standardowym 
« « „ dol 1,465— 

"kolorze standardowvm 

dol. 1,595.— 


Warszaw» Ozród Saski. 


«.drszawa, Kredyi 
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przez Stolarowych i Posseltównę. 

Turniej tennisowy w St. Smokowcu 
zakończył się sukcesem Maksa Stola- 
towa, który w grze pojedyńczej zajął 
drugie miejsce za Memzlem, a przed Je 
rzym Stolarowem i Soyką. W grze po- 
dwójnej panów bracia Stolarow zajęli 
trzecie miejsce, a w grze mieszanej 
para Jumżanika, J. Stolarow — miejsce 
piąte. 


chosłowacja (twierdzili oni. że na 406 
mir, Wimmer był przed Żubrem) i przy 
zmali Sikorskiemu trzecie miejsce. za- 
miast drugiego. 

W skoku wdal Sikorski skakał go- 
rzej, niż zwykle. Jedyny skok na po- 
ziomie swej normalnej formy —- T22, 
przekroczył tak nieznacznie, że dostrze 
gło to tylko subtelne oko sedziów cze- 
skich. O słuszności naszego twierdze- 
nia, świadczy fakt, że skok ten naj 
pierw był zmierzony, a potem uznany 
za nieważny. Przecież wówczas Hof- 
fman prowadził jeszcze i Czesi marzyli 
o zwycięstwie. 

Wyniki szczegółowe 
3000 mtr. Koscyak 9:09.6, 2) Petkie- 
wicz o 40 mtr. 440 y. płotki. 1) Ko- 
strzewski 57:2; 2) Sourek 59 sek. 
(rekord czeski): 100 mtr.: 1) Knenicky | 
11 sek.; 2) Vykoupil 11.1; 3) Sikorski 
wT; skok wdal: 1) Sikorski 689; 2) 
Hoffman 672; 3) Vosolsobe 649; rzut 
kulą: Douda 14.46 (walkower); rzut 
młotem Prusza 42.90 (rekord czeski); 
handicap na 500 mtr.: 1) Dvorsky 
(scratch) 1:08. 

Widzów zebrało się koło 2000, co 
jak na lekką atletykę i dzień powsze- 
dni, było w Pradze liczbą rekordową, 
Magnesem przyciągającym, byt natu- 
ralnie Petkiewicz, to też entuzjazm Z 
powodu 
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Zawodnicy wyjecnali matychmiast |] 
>o zawodach do Warszawy, choć 
początkowo były projekty zatrzyma- 
nia ich na czwartek, Scysje z organi- 
zatorami uniemożliwiły jednak zrea- 
lizowanie drugiego dnia mityngu. 


zawodów: 
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tworzą doskonałą całość, 
niezbędną dla każdego amatora 
Do nabycia w składach 
przyborów fotograficznych 
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jest to ieniej niezbędnem dla 
sportowca. 
składniki odżywcze i jest nad- 


2—3 łyżeczek od herbaty Ovo- 
maltine' y w ciepłem mleku daje 
napój o wybornym smaku i wy- 


Dr.A. WanderS.A.,Bern 


Próby i literaturę na żądanie wysyła gratis 
General. Przedstaw. na Polskę 


L. FAVRE, Warszawa 


OVOMALTINE 


Posiada wszystkie 


zwyczaj łatwostrawna. 


sokiej wartości odżywczej 


W sprzedaży w aptekach 
i składach aptecznych 


Aymarska 16 


roku czas 53,8 (Kolonia). a któ- 
ry był o parę metrów za Pola- 
kiem. My jednak z całym spo- 
kojem możemy się przyznać do 
owego czwartego miejsca w cza 
sie 54,5, gdyż potwierdza ono 
wysoką klasę Kostrzewskiego, 
klasę równą wszystkim płotka- 
rzom Europy poza naturalnie 
Facellim. Włoch bowiem w o- 
becnej formie jest niewątpliwie 
najlepszym płotkarzem Świata. 
W Pradze Kostrzewski był 
bezkonkurencyjny no, ale puakt 
ten u Czechów/jest tak słaby i 


wskutek tego hiepopulara7, żę 
zwycięstwo to przeszło u .po- 
strzeżenie, Wszak Praga cze- 


kała jedynie na mecz Koscy<«— 
Petkiewicz. i 

Sikorski bezapelacyjny szósty 
w Paryżu doczekał się jednak 
większego od Kostrzewskiego, 
uznania prasy francuskiej. Ale 
też ten kto widzi go biegnącego 
mie może nie zwrócić uwagi na 
fenomenalną szybkość Polaka. 
Cóż z tego, kiedy Sikorski po- 
trafi biec szybko tylko na poto- 
wie dystansu, czy to jest 100, 
czy 200 mtr. Na 200 y. Sikorski, 
mimo spóźnienia się na starcie, 
potrafił dogonić na wirażu sa- 
mego Cummings'a, potem po- 
zwolił się minąć wszystkim, a 
pod koniec nawet mie probował 
walczyć, 

Specjalnych parę słów należy 
się startowi Sikorskiego, Za- 
wodnik tem, o świetnej i szybkiej 
reakcji na strzał, zagranicą *re- 
gularnie zostawał się na starcie. 
Na 200 y. w Paryżu stracił ze 
dwa metry, na 100 mtr. w Pra- 


(dze tyleż. W tych warunkach o 


wygraniu nie możę być mowy. 
Jeszcze gorzej było na 100 mtr. 
w Paryżu. Sikorski wogóle nie 
wyszedł z dołków. Jest to za- 
granicą absolutnie „niemodne“ 
zamiast współczucia, wywołuje 
conajwyżej lekki grymas lekce- 
ważenie. Zawodnik, który star- 
tuje, musi nietylko umieć biegać, 
musi być nerwowo i psychiczmie 
do tego przygotowany. 

Jasnym punktem Sikorskiego 
byteak wiak W' tej wriodzinię 
jest on rzeczywiście doskonały. 
Wygrałby go napewno w Pary- 
żu, tak jak wygrał bezkonikuren- 
ayvjnie w Pradze, będąc klasą 
dla siebie. 

Wyprawa francusko - czeska” 
była mimo wszystko ekspery- 
mentem, na który lekka atletyka 
polska w obecnem stadium swe- 
go rozwoju musiała sobie poz- 
wolić. Eksperyment ten nie 
wypadł imponująco. nie jest jed- 
nak ciemnym punktem bilansu 
lekkiej atletyki polski lej. 

Pokazaliśmy więc przede- 
wszystkiem Światu za pośredni- 
ctwem Paryża, jak wielki talent 
posiadamy w Petkiewiczu, po- 
kazaliśmy go przytem z dobrej 
strony w walce z koalicią dum- 
nych Francuzów, zbrojnych w 
tradycje Bouinów i Guillemotów. 
Petkiewicz będzie zawsze cen+ 
nym gościem w stolicach zas 
chodniej Europy, nawet Petkie 
wicz pokonany w Pradze. 

Sikorski j Kostrzewski nie 
przynieśli też uimy sportowi pol 
skiemu. Sikorski niewątpliwie 
wiele się nauczył, poznał swe 
braki, których łatwo przy inten- 
sywniejszej pracy wyzbyć się: 
może. Kostrzewski wreszcie 
wzbudził dla siehie szacunek, 
może nie u szerokiej publiczno4 
ści, która czci jedynie zwycięz 
ców, ale u zawodników i znaw* 
ców lekkiej atletyki. (str) 
E o 

„Ach, gdyby Polacy potrafili nas po- 
bić jeszcze w iednej z naszych specjal- 
ności, jak smutnie przedstawiałaby się 
nasza przyszłość” — tak kończy Spra< 
wozdanie w „Paris Midi“ znany” publi< 
cysta sportowy Gaston Benac. 

Świadczy to wymownie. jak bolesnym 

ciosem dla Francii było bezapelacyjna 
zwycięstwo Petkiewicza nad mistrzami 
francuskich długich dystansów. A przy 
Dommijmy to. o czem zapomnieli Fran- 
cuzi: zwycięstwo Kostrzewskiego nad 
Vielem, najlepszym dotąd płotkarzem 
, Francii. 
Nietylko nogami ale i łokciami mua 
| siał walczyć Petkiewicz z Francuzami. 
Polak zasłaniał sie bezustannie rękoma 
przed niezbyt loialnemi atakami prze 
ciwników. Po biegu Dartigues serdecz 
nie przeprosił Petkiewicza za jeden z 
takich ataków, który nastąpił w ogniu 
walki. 
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Załączona tabeła podaje wyniki 
Cejzika w dziesięcioboju od pierwsze- 
go wyniku do jego ostatniego świetne- 
go rekordu. 

Trzy rubryki poświęcone zostały wy 
uikom zagranicznym: zamieszczamy 
więc rezultaty mistrzów Olimpiady pa- 
ryskiej i amsterdamskiei Osborna 
(USA) i Yrioeli (Finlandia), oraz tego- 
rocznę rekordowe wyniki mistrzą Au- 
strji i najlepszego wieloboisty środko- 
wej i zachodniej Europy Wesselyego. 

Cejzik, Kuchar i Adamczak — tylko 
te trzy nazwiska przewinety się w 
elagu 7-miu ostatnich lat na stanowis- 
ku mistrzów w tej najtrudniejszej dzie- 
dzinie królowej sportów. 

Wyjątkowe zupełnie stanowisko zał- 
muje wśród powyższych mistrzów Cej 
zik. Od chwili przyjazdu do Polski wy- 
nikami swemi wysunął się odrazu na 
czoło naszych dziesięcioboistów: | choć 
czasem tytuł mistrza przechodził do 
rąk rywala, moralne mistrzostwo i ty- 
tuł najlepszego dekatlonisty miał zaw- 
sze Cejzik. 

Zwycięstwo w 1924 r. pnzypadło w 
udziale Kuchanowi tylko z powodu wy 
cofania się Cejzika, rozgoryczonego Ía- 
kalną organizacią zawodów. W mrze- 
ciwnym wypadku, Wacek Kuchar nie 
mógłby przecież marzyć o odebraniu 
świeżemu rekordziście, (powracaiące= 
mu z Olimpiady, rytułu mistrza, mogąc 
mu przeciwstawić zaledwie trochę po- 
nad 5000 pkt. 

Adamozak rówmież może do szeregu 
swoich tytułów dodać także i miamo 
najwszechstronniejszego polskiego lek- 
koatlety tylko dlatego, że termin dzie- 
sięcioboju w 1925 r. zastał Cejzika z 
zerwanem śŚciegrrem. Od tego jednak 
czasu, czyli przez cztery lata, tytuł mi- 
stnza stale dostaje się w majgodniejsze 
è najbardziej powołane ręce. 

Pierwszy wynik mistrzostw I czasy 
obecne oeddziełone są olbnzymią prze- 
paścią, miełabwo dającą się zapełnić na- 
wet przez uprzytomnienie sobie stanu 
ówczesnego rozwoju naszej lekkiej atle 
tyki. 

Wacław Kuchar, niewątpliwie maj- 
wszechronniejszy sportowiec polski, re 
kordzista tyżwiarski, bażyczcze boisk 
piłkarskich i mistrz lekkiej atletyki, 0- 
siągał jednak wyniki w dziesięcioboju 
bardzo słabe. Raziły specjalnie rzuty, 
gdzie z 9-ciu metrów w kuli możnaby 
wyrobić sobie wiemne wrażenie o jed- 
nostronnym wpływie pilki nożnej ma 
rozwój Organizmit. 


Sześć lat walki 


na Kuchara, 1500 mbr. bardzo dobre, set 
ka i czterysta miezłe. Płotki i skoki ma 
poziomie ówczesnej pierwszej klasy, 
Tyczka słaba, Razem — poniżej 5 ty- 
sięcy. 

Rekord, który przetrwał 4 lata, pnzy 
niósł dopieno występ Celzika na Olim- 
piadzje w Paryżu. 

Niezfa forma biegowa, przeciętne 
skoki i dobre, jak wieloboistę, rzuty, 
złożyły się ma całość, zapewniającą 
Ceizikowi 10-te miejsce w klasyfikacji 
olimpijskiej. 6329 punktów. 

W tym samym czasie genialny sko- 


czek (nietylko wwyż!) i dobry sprin- 
ter Osborne (USA) zostaje mistrzem 


Qlimpjada 1924 


w Paryżu 


© W 


olimmijskim i rekordzistą Światowym, 
uzyskując wymilk 7710 pkt, 

Charakterystyczne jest, że mztty mie 
były mocna stroną Osborna. Wymiki tru 
są słabsze od rezultatów olimpijskich 
Cejzika. 

Wynik Kuchara w 1924 r. mie mógł 
zaimponować mawet w Polsce. 5171 
pkt. blado wyraźnie nietylko przy 7700 
Osborna, ale nawet przy 6300 Celzika. 

Kuchar zdołał poprawić się w 1924 r, 
w porównaniu z rokiem ubiegłum © 
200 pkt., ale mie poprawił swego stano. 
wiska wśród dziesięcioboistów. 

| Lada chwila oczekiwano po odsta- 
pieniu Cejzika od mistrzostw w 1924 n, 


1926 
we Lwowie 


1927 
w Poznaniu 


JŚCIE 


pobicia przez miego rekordu ustanowio 
nego na Olimpjadzie. Orjentowano się 
doskonale, że dobry ten wymik nie jest 
wcale ostatnim słowem świetnego za- 
wodnika, oczekiwano więc z miecierpli- 
włością przekroczenia 6500 pkt. Pierw- 
sza okazja startu miała przynieść Cej- 
zikowi bogate wawrzyny. 

Okazia nadeszła jednak dopiero na 
jesieni 1925 r. I oto w obliczu mi- 
stnzostw Polski w tym roku, Celzik 
zrywa ścięgno i unieszkodliwia się na 
dłuższy okres czasu. j 

Mistrzostwo zdobywa Adamezak 
(5538 ukt.). Skok wdal dobry, tyozka 
niezla — reszta wszystko słabe lub 
przeciętne. ` 


Olimpjada 1928 
w Amsterdam e 


1928 
w Wilnie 


Cejzika © rekord polski 


Następne dwa lata mie przyniosły 
jednak również oczekiwanego rekordu. 
Cejzik, wyczerpany rozpaczliwemi wal- 
kami w konkurencjach indywidualnych 
(Łucznik), nie może utrzymać się w re- 
kondowej formie przez 6 miesięcy, to też 
wygrywa mistrzostwo bez trudu į kom- 
kurencji, ale naprzód się nie posuwa. 
6159 + 6276 pkt, oto wyniki z 1926 i 
1927 roku. 

Podniecenie świetnymi wynikami 
konkurentów w Amstęrdamie powodu- 
je przekroczenie granicy, ustalonej w 
Paryżu. Pomimo braku dostatecznego 
treningu z powodu dłuższej choroby 
mogi,  Cejzik wzyskuje rekordowy 
(wprawdzie o 27 pkt. tylko!) wynik 


1929 
w Wiedniu 


1929 
w Warszawie 


Cejzik Osborne Cejzik Cejzik Cejzik Yrioela C: jzik Ceizik Wessely 
100 m. 11,8 11,2 12 11,9 12.4 11,8 11.8 11,5 113 
400 m. 55,4 53,2 55,6 55.6 53 53,2 52,8 51,4 53,6 
1500 m. 5:11,6 4:50 520,3 5:18,5 5:11,4 4:44,8 5:14,8 4:47,8 4,55 
110 płot, 178 >? 16 17,3 17 18,4 16,6 17,6 168 15,7 
wdal 15.68 6.92 5.84 5,65 5.92 6,72 5.89 6.05 6,38 
wwyż 170 197 167 160 170 187 160 175 165 
tyczka 2.90 3.50 2 88 265 2.90 3.30 3.00 3.20 330 
kula 11.87 11.43 11.09 12.03 12.11 14.11 12.43 12.48 12,56 
dysk 37.33 34.51 36.36 38.62 39,43 42.09 40 80 38.41 £6.16 
oszczep 4623 46,69 47.35 48 50 43.96 55,70 50.64 47,32 5293 
6329 46 | 7710,77 6159,88 | 6276,40 6356,28 8053.29 6621,33 1233,53 7328.93 
Razem rekord rekord rekord rekord | rekord rekord re ord 
światowy światowy austrjacki 
EETR="RCERHFEEE"| 


Rozgrywki mistrzów oOkregowych 


ŁTSG — MARYMONT 2:1 (2:1) 


Wśród fatalnych "warunków atlmo- 
sferycznych odbył się na boisku DOK 
mecz o wejście do ligi między ŁTSG, 
a mistrzem Warszawy Mary'montem. 
Silny wiatr uniemożliwiał prowadzenie 
normalnej gry. Warszawiamie, grający 
z włańrem w pierwszej połowie mie po- 
trafili uwidocznić swej minimalnej prze- 
wagi cyfrowo, Już w 3-6i minucie Chu. 
dzikiewicz strzelił coprawda bramkę, 
ale w dalszym okresie gry ataki bia- 
łych rozbijały się o dobra obronę go- 
spodarzy. Przed sainą przerwą Herb- 


streich dwukrotnie umieszcza piłkę w 


Biegi byty stosunkowo mocną stror: siatce, już w pierwszej połowie prze- 


K 


W sprawie zatargów w łonie Ligi 
DZY w 4a ma wkońcu tego tygodnia 
komunikat, w którym uspokoi kluby 
kl. A, walczące o wejście do Ligi, za- 
wiadamiając je, że będzie stał zdecy- 
dowanie na punkcie przestrzegania 
wszelkich przepisów statutu i że do 
żadnych zmian nie dopuści. 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Ligi odbędzi się w d. 5 i 6 10. r. b. 
Na porządku dziennym znajdujemy 
sprawozdanie Zarządu, sprawozdanie 
w. g. id wybory nowych władz i spra 
wy finansowe. Wobec tego, że na 
Nadzwyczajnem Walnem Zgromadze- 
miu załatwione być mogą tylko te spra 
wy, dla których Zebranie zwołano, od 
pada przeto sprawa unieważnienia roz 
rywek ligowych, która na porządku 
dziennym nie jest umieszczona. 

Ustępuiący Zarząd Ligi PZPN-u 0- 
głosił deklarację, wyjaśniającą stosu- 
nek jego do obecnej sytuacji Zarząd 
miętnuje nielojalne postepowanie nie- 
których klubów, które wybrały zaku- 
lisową metodę walki i daty posłuch ja- 
kim$ anonimowym enucjacjom 0 pew- 
mych niedomaganiach organizacyjnych 
bez uprzedniego zbadamia od kogo te 
wiadomości pochodzą i ile w nich 
prawdy. Prezydium Ligi wyraża zdzi- 
wienie, że przez cały czas urzędowa- 


Dla Pp. MYŚLIWYCH Poleca 
J. ZIELIŃSKI i S-Ka 


Pasy ładunkowe, Fu erały do broni 
myśliwskiej Siatki, Plecasi i Steki 
Bracka 22 


PALTA JESIENNE 


„męskie i damskie z gwarantowa- 
nych maferiałów, najnowsze fasony 


ZIMOWE PALTA 


damskie 1 męskie z materjałów 
czysto wełn. na watolinie, kołnierze 
futrzane, futra, 


KURTKI żeś 
WUCK € 
GARNITURY *;:: 


wizytowe sportowe, smokin”f! it. p, 


OBUWIE 


męskie fewarantowane 


UBIORY WOJSKOWE 


PRACOWNIA KRAWIEGKA NA MIEJSCU 


HERRYK KURE 


MARSZAŁKOWSKA 31a 
Filja, TARGOWA 41 


« 
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RYZYS w LIDZE 


nia nie było żadnych intenpelacyj i 
snrzegiwów,, 
du, i nagle wybuchło takie niezadowo- 
lenie. Wkońcu tej deklaracji Zarząd o- 
świadcza, że piętnuje oczernianie i po 
niżąnie ludzi pracy i zapowiada, że 
na Walnem Zgromadzeniu zażąda od 
strony  niezadowolonej przytoczenia 
konkretnych przykładów, jakiegoko|- 
wiek nieprzepisowego postępo'wamia. 
Niektóre kluby ligowe oŚwiadczają, 
że wszelkie ich wystąpienia nie Ozna- 
czają bynajmniej votum nieufności 
dla Zarządu, ale są tylko protestem 
przeciwko metodom pracy i postępo- 
wania wydziału gier i dyscypliny. 
Zarząd Pogoni (Lwów) wydał w spra 
wię ostatnich wydarzeń na terenie Ligi 
komunikat, wyrażający opinię sygnadi- 
zowaną nam już poprzednio przez na- 
szego korespondenta lwowskiego i u- 
mieszczoną w poprzednim numerze 
„Przeglądu Sportowego“ p. t. „Opinia 
Lwowa o kryzysie ligi P. Z. P. N-u“. 
W komunikacie czytamy m. in.: 
„»Co się tyczy L. K. S. „Pogoń“, to 
nie myśli on nigdy przy zielonywn şto- 
liku wygrać meczów i podobnie jak bez 
sztucznych środków uzyskał om czte- 
rolknotnie mistrzostwo Polski, tak i 
również z honorem, jeśli mu to jest pi- 
same, potrafi spaść do kl. A. 
Delegaci - zaś Pogoni, jeżeli podtęłi 
się jakiejs akcji, to nie w celu rozbija- 
nia dzisiejszego ustroju, do którego 
budowy sami się przyczynili, lecz w 
celu skontrolowawia i ewentualnej na- 
prawy stosunków we władzach Ligi 
iP. K. $. do czego mają pełne prawo, 


‘jako równouprawniony członek orga- 


nizacji piłkarskiei". 
R o 
e o 
Hasmonea — Rewera 3:1 (1:1, By- 
ła drużyna ligowa mrusiała walczyć, 
jak po roku o prawo pozostania w kl. 
A. Hasmonea rozstrzygnęła zasłużenie 
to spotkanie na swą korzyść, górując 
znacznie had przeciwnikiem, „zwłaą- 
szczą do przerwy. Po zmianie stron 
gra była bardziej wyrównana, jednak 
przewaga Hasmonei nie ulegała wat- 
pliwości. Bramki strzelili Boritz (2) i 
Horowitz dla zwycięzców, a Weber 


górowała technicznie i 


faktycznie. Najlepszą linią była obro- 
ma. Atak mały w polu zawodzi pod 
bramką (pumkty uzyskali pomocnicy), 

Uroczystość obchodu 10.lecia Istnie- 
nia PZPN-u przełożona została na 
dzień PZPN-u w r. 1930, Amnestia na- 
tomiast zacznie obowiązywać od 23 
listopada r. b 

Ekspdycja polska do Gracu na mecz 
zreprezeniacią amatorską Austrii skła 
dać się będzie z 15-u osób. przyczem 
na czele jej stanie prezes PZPN-u, ge- 
nerał Bończa-Uzdowski. 

Marymont w walkach o wejście do 
Ligi nie może urządzać na koszt wla- 
sny meczów mistrzowskich. Wobec te 
go klub ten będzie organizować je, ja- 

o przedmecze zawodów ligowych. 


co do dzialalności Zarza-!: 


gale zwycięstwo na korzyść Ł. T, 
G 


Zamiast bramek dla łodzian uirze- 
liśmy po zmianie stron tylko haniebne 
pudtowamie niezłego zresztą W polu 
ataku biało-czarnych, ambitna grę go- 
ści i wspaniałą obronę bramkarza, jed. 
nego z najlepszych graczy na boisku, 
Wynik pozostaje bez zmiany. 

Wyróżnić należy lewą stronę ataku 
ŁTSG, Pogodzińskiego i obrońców. Mą 
rymont wcale miezły, przedewszyst. 
kiem bramkarz i szybka lewa strona 
ataku, Publiczności złłarwiło się aż 1500 
osób. Sędziował p. Barza. 


K. S. NAPRZÓD LIPINY — RADOM. 
SKIE KOŁO SP. 3:2 (1:2). 


Mecz powyższy odbył się w Lipinach 
w czasie dużego wiatru i stale padają- 
cego deszczu, który chwilami zamie- 
niał się w ulewę. 


1 


UZNANIE 


| EERSBEK 


ZAGRANICY 


Gra toczyła się żywo, ale specjal- 
nych umiejętności graczy nie wykaza- 
la, zwłaszcza u gospodarzy dawala 
się zauważyć pewnego rodzaju trema. 
Do 82-giej minuty gra ogółem wyrów- 
nana z lekką przewagą Radomia, któ- 
ry prowadzi 2:1. Ostatnich ośmiu minut 
goście nie wytrzymują, a Naprzód zdo- 
bywa nietylko wyrównanie lecz i zwy- 
cięstwo. r 

Bramki zdobyli dla zwycięzców Ste- 
fan 2, Kumor 1. Dla Radomia po iednej 
Matyjaśkiewicz i Pietrzykowski. 


LEGJA — POLONIA 4:1. 

Pierwszy bój o wejście do Ligi roz- 
strzygnął mistrz Poznania na swoją ka 
rzyść, zwyciężając Polonię bydgoską 
w identycznym stosunku, jak minionej 
niedzieli mistrz Łodzi. Zawody zostały 
rozegrane przy huraganowym wietrze, 
zatem o normalnej grze nie mogło być 
mowy. 


TRE == 
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dla organizatorów regat bydgoskich 


„W związku z tak świetnie przez P. Z, 
l. W, przeprowadzonemi regatami wio- 
Ślarskiemi o mistrzostwo Europy (Bvd- 
goszcz 17, 18.VJII b, r.) obok entuzja- 
stycznych relacyj prasy zagranicznej, 
szczególnie włoskiej, francuskiej i bel- 
gliskief — uznanie swe wyraziły i orga 
nizacje wioślarskie. Międzynarodowy 
Związek  lowarzystw — Wioślarskich 
(FISA). w specjalnym liście gratulacyl- 
nym podniósł, iż nigdzie jeszcze mi- 
strzostwa nie były otoczone takim splen 
dorem Związek Włoski przyznał P. 
Z. T. W. w dowód swei wdzięczności, 
dyplom „di Benemerenza* z wielkim 
złotytm medalem. Listy gratulacyjne 
nadesłąły również Związki irancuski i 
czeski. 

Z głosów prasy warto zanotawać zda 


nie paryskiego „Avison“, że „Związek 
Polski prześcignął wszystko, co dotąd 
było osiągnięte w dziedzinie organiza- 
eli. 
Mediolańska „Gazetta della Sport“ 
sprawozdanie rozpoczeła słowami: „Do 
bnze uczynili kierownicy FISA, poru 
czając Polsce mistrzostwo Europy 1929. 
Odkryli w ten sposób światu dojrzałość 
narodu polskiego w dziedzinie organiza- 
cji Spartowej. Pozwoliłj też ocenić wy- 
soki duch sportowy, ożywiający miesz- 
kańców młodego kraju“. i 

Nie bez znaczenia jest fakt, iż nawet 
berliński „Wassersport* (Niemcy do 
FISA nie należą) dał cała kolumnę spra 
wolzdawczą, przytem nad wyrąż pO- 
chlebnie oceniającą całą impreze. 


WARSZAWSKI 


Finały gier w klasie A 


Pomimo niepogody, prawie wszyst 
kie zapowiedziane imprezy piłkarskie 
w stolicy doszły do skutku. Ucierpiał 
jedynie poziomy gry, no i publiczności 
na zawodach było o wiele mniej miż 
zwykle. Na boisku Legji odbył się re- 
wanżowy mecz o mistrzostwo finato- 
wej grupy kl, A pomiędzy Legją a War 
szawianką, Pierwszy mecz zakończył 
się zwycięstwem Legii walkoyerem Z 
powodu niestarwienia się Warszawian- 
ki. Drugi mecz przyniósł wojskowym 
ponowne zwycięstwo 5:2 (1:1), 
pierwszej połowie gra była wyrówna- 
na, a pnzez pół godziny Warszawianka 
prowadziła nawet 1:0. ale w następ- 
nych minutach Legja przygniatą i zdo- 
bywa 5 bramek ze strzałów Gabrysia- 
ka, Berenta, Pońska i Asłanowiczą (3). 
Dla Warszawianki obie bramki zdobył 
Piliszek w tem jedną z karnego, S€- 
dziował p. kpt. Machinika. 

Na boisku Skry rozegrany został 
pierwszy mecz z cykłu rozgrywek mię 
dzygrupowych o utrzymamie się w kla 
sie A. Do walki stąnęły: Pocisk i Var- 
Sovia. Obie drużygy wystąpiły w sil- 
nie osłabionych składach, Zwycięstwa 

zieki lepszemu atakowi w stosunku 
5:1 odniosła drużyna harcerska. Pocisk 
Bral nieźle przed przerwą, ale po pau- 
zie opadł z sit. 

AZS po dłuższej przerwie rozegrał 
mecz towarzyski z Hakoahem. Zawody 
wykazały, że AZS wraca do swej daw 
nej formy, Świadczy o tem najlepiei 
mieżdżące zwycięstwo nad B-klaso- 
wym przeciwnikiem 15:1 (4:1). Bramki 
dla mwycięzców padły ze strzałów 
Zarzyckiego (6), Zbyszewskiego (3), 
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Michałowskiego (3), Kęszyckiego (2) i 
ajewskiego. Jedyny punkt dla Hako- 
ahu padł z rzutu karnego. 

Gwiazda występując w osłabionym 
składzie zwyciężyła po  mieciekawej 
walce ŻASS 2:1 (1:0), przyczem Qiwia- 
Zdą do ostatniej chwili prowadziła 2:0, 
Bramki zdobyli: dla zwycięzców Ler- 
ner I (obie), a dla pokonanych Blasser, 
Przedniecz 2:0 (1:0) dla Gwiazdy II. 

Na boisku Orła przy drzwiach zam- 
kniętych odbył się trzeci decyduiący 
mecz o mistrzostwo grupy pomiędzy 
Zmiczem z Pruszkowa a Świtem, Zde- 
cydowane zwycięstwo w stosuniku 4:2 
(2:0) odniosła drużyna pruszkowska. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli; Mał- 
gowski (2), Machała i Lewandowski. 
Sędziował p. kpt. Szolc. W walkach o 
wejście do kl. A wezmią więc udział: 
Ogniwo, Sokolęta i Znicz (Pruszków). 

Pierwszy finałowy mecz o weiście 
do klasy A rozegrany został na boisku 
Skry pomiędzy Ogniwem a Sokolęta- 
mi Zawody, pomimo lekkiei przewagi 
Ogniwa, zakończyły się wynikiem re- 
misowym 1:1 (1:1), Bramki zdobyli: 
dla Ogniwa de Latour, a dla Sokoląt— 
Piotrowski I. Sędziował p. Laskowski. 

Varsovia, występująca z 3 rezerwo- 
wymi, przegrała niespodziewamie mecz 
towarzyski z Samsomem 2:5. Pozatem 
WATT pokonał w zawodach decydują. 
cych o mistrzostwo grupy Drukarz 
2:0. Jutrnznia zmiażdżyła Start 13:0. na 
włozałożona drużyna jumiarów War- 
szawianki rozgromiła ŻASS IH 10:0 
(5:0), Maraton wygrał z ŻASS-em II 
2:0 (1:0), wreszcie Skra Przyszłość 


zwyciężyła Ogniwo II 5:3, 


STARY ZNAJOMY 
SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH 
1. W. Kasprzyckiego 


Poleca: aparaty fotograficzne, przybory, płrty, błony 
papiery i chemikalia, Pracownia przy składzie przyj- 
mu e wszelkie roboty amatorskie 


Legja dopiero w ostatnim kwadran- 
sie przechyliła szalę zwycięstwa na 
swoją stronę, strzelając w przeciągu 
7 minut 3 bramki, Bramkarz Polonii 
Malski był najlepszym graczem na be- 
isku i uchronił swoją drużynę od wyż- 
szego wyniku. ` 

Legia mimo zwycięstwa grała, zwła- 
szczą po pauzie, poniżej swej formy. 
Polonia w rozgrywkach międzyokręgo- 
wych nie odegra roli, stoi bowiem je- 
Szcze na poziomie dobrej B. klasy, 

Bramki strzelili dla Legji: Zaremba, 
Skrzypczak, Sroczyński i Kwiatkie- 
wicz H; dla Polonii: Ziółkowski, 

Sędziował p. Walczak z Warszawy. 


Wyróżniał się dysk. reszta 
Przy wyniku lep- 


6356 pkt. 
poniżej poziomu. 
szym, niż w Paryżu, zajmuje Cejzik do 
piero 20-tę miejsce w klasyiikacj, 


A Yrióla świetny miotacz i dobry 
skoczek ustanawia jednocześnie, istnie- 
jący dotychczas  niedościgły rekord 
8053 pkt. Yrióla w przeciwieństwie do 
Osborne najsłabsze mial biegi. 


Dopiero po przyjeździe do kraju i 
pewnym treningu, Ceizik stawia na ml- 
strzostwach w roku zeszłym w Wilnie 
nowy rekord 6621 pkt. 


Widać jednak. że rekord ten nie jest 
granicą wyczynów Cejzika. Przy bar- 
dzo dobrych rzutach uzyskuje on tu sła 
by aj na 1500 m., w płotkach i sko- 
sach, 


Tegoroczny wynik jest naprawdę do 
skonały! — możemy sobie powiedzieć 
to wyraźnie, Setka zupełnie dobra, lep- 
sza od Yrióli. gorsza jest jednak od 
sprintera Osborna i od  Wesselyego. 
400 mtr. — wymik świetny. 51,4 sek. 
osiąga niewielu dekaltonistów. Osbar- 
ne, Wessely, Yrióla — gorzej! Jest to 
jeden z najmocniejszych punktów Cei- 
zika. 


1500 mkr. na Światowym poziomie. 
Natomiast 110 przez płotki powinno być 
lepiej i niewątpliwie przy tregingu bę- 
dzie lepiej. Przy 11.5 na setkę, osiąg 
mięcie 16 sekund jest tylko kwestją za” 
prawy. 

Skok wdał jest jak na obecne wy- 
magania mizerny. Trzeba się pod- 
ciągnąć o pół metra conaimniej! Skok 
wwyż 175 cm. jest wynikiem niesłycha- 
nym przy. naszym nieurnodzaju na 
skoczków. ale prezentuje się słabo przy 
wynikach zagranicy 


Tyczka — niezła, kula — mieszczegół 
ma. Natomiast poprawić trzeba mzutyi 
dyskiem i oszczepem przynajmniej do 
wyników zeszłorocznych. 


Wówczas stanowisko nailevszego w 
Europie środkowej i zachodniej dziesię- 
cioboisty — zapewnione. 

Świat dąży naprzód. Gdyby Cejziik 
uzyskał obęcny wynik na VIII-ej O- 
limpjadzie — byłby czwarty. w Amster 
damie znalazłby się z tym samym Wy- 
nikiem na ósmem mieiscu. Który będzie 
w Los Angeles? — oto pytanie, które 
sam Sobie winien postawić. 

Jeżeli Cejzik nawet nie cofając się, 
nie zdoła poprawić wyntków. to na 
IX-ei Olimpiadzie sklasyfikuje się z 
7200 punktami na piętnastem miejscu. 
A to stanowczo zamało jak na talent. 
możliwości i ambicje naszego mistrza! 


ROŻNE WI 


Do Ameryki wyjeżdża w dniu 14 
Leżdźiennika polska reprczeniacjia hip- 
piczna w następującym składzie: rtm. 
Szosland, por. Gzowski, por. Starnaw- 
ski i por. Zgorzelski. Jeźdźcy polscy 
zabierają ze sobą 12 komi: Pegaz, Han- 
nmibal, Jacek, Hamlet, Fagas Read- 
gledt, Doneuse, Szperling, Rinaldo, Alli, 
Matador i Łaskawy Pan. 

Dnia 16 października drużyna poliska 
wyrusza parowcem  transatlantyckim 
„Cleveland“ do Nowego Jorku. 

Konkursy nowojorskie zgromadzą w 
gmachu Madison Square Gardin—jak 
corocznie — elitę jeździecką całego 
świata. Puhar Narodów, na którym 
dwukrotnie już wyryta jest nazwa Pol. 
Ski, znajduje się obecnie w posiadaniu 
Niemiec. 

Jesienne konkursy hippiczne rozpo- 
częły się 20 września w Poznaniu przy 
licznyyn udziale jeźdźców i publiczno- 
ści. Zawody organizuje Wlkp. Klub Ja- 
zdy Konnej. 

Dotychczasowe wyniki konkursów: 
komkurs cywilny wygrał Luettwitz na 
Ameisenbaer i na Aster, 3) Błociszew- 
ska na Jacku. 

W konkursie otwarcia miejsca 1—10 
podzielono między następuwiących jeżdź 
CÓW: por. Misiewski na Łuozniku, por. 
Stępikowski na Momencie, por. Suski 
na Nimfie, por. Strubiński na Odłudku. 
kpt. Bylczyński na Rabursiu, rtm. Sku- 
piński na Płatowcu i na Narcyzie, por 
Najnert na Ładzie, por. Gzowski na 
Bertramie i Luettwitz na Nelsonie. 

W Konkursie Zwyczaijnym, rozegra- 
nym w niedzielę, pierwsze miejsca po- 
dzielone zostały między następuiących 


| OWO Z CA RANO 


Mistrzowska drużyna okr. lubelskie- 
go 9 p. a. Co która w ub. tygodniu po- 
konała w Siedlcach w meczu towarzy- 
skim mistrza Wilna (Ognisko) nie mia- 
ła szczęścia na gruncie wileńskim. 

Z dwu rozegranych spotkań pierwsze 
z l-szym pułkiem (3 miejsce w tabeli 
mistrzost.- przegrali goście w stosunku 
1:2 (0:1), drugi zaś mecz z Makabi (vi- 
zemistrz.), zakończył, się 2:2. przyczem 
Makabi zeszlą z boiska w kwadrans po 
rozpoczęciu drugiej połowy gry, nieza- 
dowolona z wykluczenia jej gracza 
przez sędziego. 

Zaznaczyć należy, iż Makabi pierw- 
szą sprowokowała wojskowych brutal- 
ną grą. 

Sędziował słabo p. Wróbel. 

Mistrzostwo kolarskie Wilna (Szoso- 
we) na dystansie 50 kim, wygrał Ma- 
ciejkiewicz (Wil. T. C.) w I g. 42 m. 
2 7s. przed Krupowiesem (niestow.) o 
1 sek. i Serbejem. 

Mistrz. kl. A Wil. Z. O. P. W. Po- 
goń — A. Z. S. 3:1. 

Zjazd gwiaździsty do Wilna organi- 
mje w duiu 6 października Automobil- 
klub Wileński. Regulamin przewiduje 
przyjazd maszyn do Wilna w dniu 6 
października przed godz. 15. Spodzie- 
wany jest udział 50 — 60 wozów. 


Warszawa 
Nowy Świat 45 


' Analizy, 


ADOMOŚCI 


| jeżdźców: por. Misiewski na Regencie, 

por. Biliński na wordzie, kpi. Byldzyń- 
ski na Rabusin, Luettwitz na Danebrok 
i rt, Skupiński na Narcyzie. 

Ptk. Rómmel wygrał na koniu Carai- 
be wielki handicap w czasię wyścigów 
konnych w Ławicy pod Poznaniem. 

Bieg kolarski Kraków — Katowice— 
Kraków o nagrody ofiarowane przez 
IM. Kurier Codzienny przyniósł zwycię 
stwo Fróssowi (Pogoń—Lwów) w cza- 
sie 5:19.41 (dystans 150 klm.), 2) Zie- 
liński (KTT — Trzebinia) 5:26:27, 3) 
Kołodziejczyk (Union — Łódź) 5:30:38, 
4) Piotrowicz Józef (Wawel). 5) Biela 
(Trzebinia), Wystartowało 57, ukoń- 
czyło bicg 40. 

Przez 105 klm, prowadzi! bieg i pierw 
szy do Katowic wpadł Michalak (Legia 
— Warszawa), który musiał wycofać 
się z powodu połamania kół. Pozatem 
wskutek defektów odstąpili m. in. Olec- 
kii Tropaczyński, 

Drużynowe mistrzostwo Warszawy 
|w boksie, odbędą się 2 i 3 listopada. 
W rachubę wchodzić mogą zespoły 
YMCA, Varsovii, Skry i Makabi. 

Pięciobój kobiecy o mistrzostwo Pol 
ski, rozegrany w Wilnie 15 b. m. po 
ostatecznej weryfikacji przyniósł pew. 
ne zmiany, które poniżej podajemy, 
Konopacka zwyciężyła, osiągając 
3691.20 pkt., a nie 3781.20, trzecia by- 
ła Lubecka — 3121.79 pkt, a czwar- 
ta Jasna — 3137.79 pkt. 
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lO najlepszych rakiet świata 


Tegoroczna lista Myersa nasuwa wiele wątpliwości 


Po raz dwumasty już ogłosił znany 
krytyk angielski Wallis Myers w Daily 
Telegraph swą listę dsiesięciu najlep- 
szych graczy świata. Wzmożony toz- 
wój tennisu, rozszerzenie się szeregów 
graczy exra-klasy, miezliczona ilość 
turniejów, niosących często niezmierne 
niespodzianki, sprawiają, że coraz trud 
niej jest wyłowić dziesięciu najlepszych 
tennisistów, coraz trudniej pogodzić się 
z poglądami Wallis Myersa. 

wietny znawca opiera swe wywo- 
dy na zbyt wąskiej płaszczyźnie. Trzy 
główne turnieje w St. Cloud, w Wim- 
bledon i w Forest Hill, na drugim pla- 
nie dopiero rozgrywki o puhar Davi- 
Sa, nie są stanowazo dostateoznym ma 
terjałem do bezapelacyjnej klasyfikacji. 
To też poniższe listy budzą tym ra- 
zem więcej zastrzeżeń, niż kiedykol- 
„wiek. 

Panowie: 1) Cochet (Framcfa), 2) La- 
coste (Francja), 3) Borotra (Francja), 
4) Tilden (Ameryka), 5) Hunter (Ame- 
ryka), 6) Lott (Amerylka), 7) Doeg (A- 
merylka), 8) van Rym (Ameryka), 9) 
RR. (Anglia), 10) Morpungo (Wto- 
 <ny). 

Panie: 1) Wills (Ameryka), 2) Walt- 
son (Anglia), 3) Jacobs (Amerylka), 4) 
Nuthall (Anglia), 5) Heine (Afryka), 6) 
Matthieu (Francja), 7) Bennett  (Am- 
giia), 6) Reznicek (Niemcy). 9) Michell 
(Anglia), 10) Goldsack (Anglia). 

Już pierwsze miejsce nasuwa pewne 
wątpliwości, Czy rzeczywiście należy 
postawić Cocheta przed Lacostem. La- 
coste gral w roku ubiegłym mało, był 
jednak jedynym tennisistą świata, któ- 
ry mie poniósł porażki. Na turmieju o 
mistrzostwo Franoji w St. Cloud byt 
klasą dla siebie, a Cochet tylko cie- 
niem. Ten sam Cochet ma na sumieniu 
parę porażek, od mniej znanych gra- 
czy (Landry), przegrał z Borotra. Czyż 
więc dlatego, że złośliwe przeziębie- 
mie nie pozwoliło Lacostowi grać w pu- 
harze Davisa, a zajęcia zawodowe w 
Wimbledonie, należy stawiać, niżej tę 
doskonałość i matematykę tennisu, od 
błyskotliwego i genialnego ale prze- 
żywającego chwile słabości Cocheta. 
Sprawiedliwe byłoby postawienie ich 
ma równi. 

Tinzecie miejsce Borotry nasuwa 
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, Słedem milionów lekkoatletów. We- 
dług ostatniej statystyki amerykań- 
skiej do Am. Zw. L. Atl. należy 7 miljo- 
nów lekkoatletów. Według przepo- 
wiedni kół fachowych cyfra ta nie jest 
ostateczna i przy należytej propagan- 
dzie przedolimpiiskiej dojdzie do ośmiu. 
Największy procent stowarzyszonych 
stanowią studenci i młodzież szkół 
średnich. 


również 
wo 


pewne watpliwości. Zwycięst- | statecznym powodem do postawienia 
mad Cochetem (w St. Cloud), będą- | Borotry przed Tildenem, który poko- 


cym nie u szczytu formy, nie jest do-' nat Francuza pewnie w finale puharu 


Dookoła Los Angeles. Od czasu do 
czasu przedostają się do prasy euro- 
pejiskiej skąpe wieści o rozmachu z ja- 
kim Amerykanie zabierają się do or- 
ganizacii X Igrzysk Olimpijskich. Oto 
kilka z nich. Stadjon znajdować się bę- 
dzie w odległości 10 minut pieszej dro- 
gi od centrum miasta. O ogromie sta- 
djonu świadczy fakt, że pomieści on 
125.000 widzów. Cała jednak uwaga 
przy budowie stadjonu została zwró- 
cona na należyte rozwiązanie celowo- 
ści skupionych blisko siebie terenów 
sportowych, przyczem mają być wpro 
wadzone daleko idące ulepszenia. Stro 
na architektoniczna nie będzie tak pod- 
kreślona, jak to miało miejsce w Am- 
sterdamie. Długość pływalni ma wyno- 
sić 100 yardów. 

Ciekawie brzmią również wiadomo- 
ści o torze wioślarskim. Otóż na ten cel 


FACELLI (WŁOCHY) 
świetny płotkarz, znajduje się u szezytłu formy. 


4 da ala. 
PIERWSZY LOT NAOKOŁO ŚWIATA 


(4.330.000 zł.) wartość majątku klubo- | go rodzaju kawały. 
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Z TURNIEJU TRENERÓW TENNISOWYCH 
Na lewo moment doubla trenerów klasy B. Na prawo czołowe rakiety: Plaa (Fr.), Richter (Niem.), Ramillon (Fr.) i Burke 


został przeznaczony odległy o 35 klm. 
od stadionu port Saca Pedro—gdzie ma 
być urządzony 4 klm. długości prosty 
tor. Ponieważ tor biegnie wzdłuż brze- 
gu, publiczność, wynająwszy auta urzą- 
dzane w rodzaju trybun będzie mogła 
przez cały czas śledzić zmagania po- 
szczególnych osad. 

Dotychczas na budowę wydano 3 
miliony dolarów. Całość kosztów ma 
wynieść przeszło 5 mil. dolarów. 
kosztach tych będzie prawdopodob- 
nie partycypowało w dużej mierze i 
państwo i miasto. Jest rzeczą zrozu- 
miała. że Yankesom chodzi o przyciąg- 
nięcie rekordowej liczby widzów. To 
też urządzenia hoteli, mieise rozryw- 
owych, restauracyj potraktowane są 
ze specjalną pieczołowitością. Na kosz- 
ta reklamy samo miasto Los Angeles 
ofiarowało już 600.000 dolarów. 
Najbogatszy klub piłki nożnej. Naj- 
bogatszym na Świecie klubem p. noż- 
nej jest londyński „Tottenham-Hots- 
purs“. W roku ubiegłym jakkolwiek 
klub ten spadł do II klasy ligowej, 
książka kasowa wykazała 4000 funtów 
(180.000 zł.) czystego dochodu. Od cza- 
su zakończenia wojny Światowej czy- 
ste dochody klubu wynoszą 74.000 f. 


wego wynosi 61.000 funtów. W ostat- 


Davisa i naogót wykazał większą rórw-= tych zapatrywań Wallis Myersa, anie 


ność formy i większą klasę gry. 
Miejsca dalsze są wynikiem osobis- 


nim roku „kupił* Hotspurs za 4000 fun- 
tów graczy, zaś ze „sprzedaży“ tych- 
że miał 3000 funtów dochodu. _ i 

Założycielom klubu nigdy nie prze- 
szło przez myśl kiedy w r. 1882 poraz 
pierwszy odbyły się publiczne zawody, 
że klub z 36 zł. dochodu jaki w tym 
dniu wykazała kasa... dojdzie do takie- 
go dobrobytu. 

Sowiety budują pływalnie. Rząd So- 
wietów stara się w stanowczy sposób 
zapobiec ogromnemu brakowi pływalni. 
Ostatnio na ten cel asygnowana suma 
wynosi 72 mil. rubli. Za cenę tą mają 
powstać pływalnie kryte we wszyst- 
kich większych miastach Sowietów. 

Angielska wyrozumiałość, Amgielska 
żyłką sportowa doprowadziła całe rze- 
szę młodych ludzi, zajętych w biurach 
i handlu, poprostu do uciekania się do 
różnych wybiegów. byle tylko mogli 
być Świadkami interesujących zmagań 
sportowych, które często odbywają się 
w Angliji w zwykły dzień tygodnia, 

- Rzecz zrozumiała. że najczęstszym 
wymysłem tych „podchodów*, to cho- 
roba lub śmierć dalszych lub  bliż- 
szych krewnych. Mimo tych licznych 
sportowych skonów į chorób. patrzą fir- 
my angielskie bardzo pobłażliwie na te- 
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Nie dziw też, że dyrektor iednego z 


Baranyi ponownie dowiódł swej wy- 
sokiej klasy pływackiej, osiągając na 
100 mtr. mawiznak znakomity Czas 


1:12.4. Byt to pierwszy start Barany- 
ego w stylu grzbietowym. Debiut nie- 
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Sterowiec Zeppelin mija na Atlantyku wielki statek pasażerski „New York" 
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Stolica Niemiec posiada Jedną z piękniejszych hal sportowy! 


wska 3/5/7. Tel. Centrala „Prasa Polska" Nr. Nr. 431-00 do 431-07, 
Redaktor przyjmuje we wtorki, czwartki I piatki od 12 — 2. 


PRUKARNIA „PRASA POLSKA” S. A. Warszawa, Marszałkowska 3—5—7, Centr. Tel. Prasa Polską, 


wnioskiem z naipoważniejszych turt- 
niejów temnisowych. Zgadzamy się co 
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RZUT OKA NA ZAGRANICĘ 


wielkich domów handlowych. zapalony 
zwolennik piłki nożnei. kazał na parę 
dmi naprzód przed ważniejszem spotka_ 
niem piłkarskiem umieścić na widocz— 
nem miejscu następujące ogłoszenie: 

„Wszyscy pracownicy. których bab- 
ki mają mieć w najbliższym czasie po- 
zrzeb — muszą o tem zameldować naj- 
później na 24 godz. przed pożrzebem”*. 

Jeszcze więcej wyrozumiałości pod 
tym -względem wykazała dyrekcja an- 
gielskiego Banku Państwowego, wyda- 
jac następujący komunikat: 

„Ponieważ wiemy. że w dniu wielkich 
regat Cambridge — Oxford szanowne 
babki naszych pracowników zaczną ma 
sowo umierać — dajemv uron w tym 
dniu po południu tym wszystkim na- 
szym pracownikom. których krewni nie 
zdążyli umrzeć z okazii angielsko - 


szkockiego puharu“, 


do Huntera i może lotta (pokonał gë | 
Allison!). Ale dlaczego ma być siódmy 
Doeg, który nie grał wogóle w Euro= 
pie, dlaczego ósmy jest van Rym, 
świetny doublista, pokonany wielokrot 
nie jednak z Alisonem w Ameryce, a 
w singlu w Paryżu i Wimbledonie 
przegrywający w początkowych - ko- 
łach. Dlaczego wreszcie Austin jest 
dziewiąty. Grał on doskonale na tra» 
wiastych kortach w Wimbledonie, jed- 
nak zawiódł kompletnie w Ameryce à 
zwłaszcza na ziemnych kortach Berli= 
na. Ponad temi wszystkiemi graczami 
postawilibyśmy przedewszystkiem po. 
traktowanego po macoszemu Morpurs | 
ga, który poza chwilami słabości w 
Wimbledonie i Hamburgu, stał na pos 


. > . F * 
ziomie klasy czterech muszkieterów. * 


W liście pań pierwsze miejsce przy- 
pada niewątpliwie Wills. Jednak już 
Watson grała przecież słabo i w Anglii, 
a w Paryżu była pokonana przez 
Matthieu. Tłomaczy to zaszczytne 
miejsce wicemistrzyni Świata jedynie 
świetny wymik Watson w mistrzom 
stwach Ameryiki. Heine cieszy się Wy- 
jątkową sympatią Myersa. Jej tego- 
roczne wyniki kontynentalne nie Stam 
wiają jej stanowczo przed Bennett. 
Dwa ostatnie miejsca — Michell i Gold- 
sack — mogłyby zająć z równem pos 
wodzeniem inne tennisistki. 

W przyszłości Wallis Myers będzie 
musiał zastosować w swej klasyfikacóh 
stanowczo system grupowy, uwzględ- 
niający równą klasę szeregu tenniste 
stów. 

Dla porównania podajemy listy Wal 
lis Myersa z lat ubiegłych. 

Panowie. Rok 1928: 1) Cochet, 2) La 
coste, 3) Tilden, 4) Hunter, 5) Borotra, 
6) Lott, 7) Austin, 8) Hennessey, 9) Mom 
purgo, 10) Hewkes. Rok 1927: 1) Lam 
coste, 2) Tilden, 3) Cochet, 4) Bonotra, 
5) Alonso, 6) Hunter, 7) Lott, 8) Hena 
nessey, 9) Brugnon, 10) Kożeluh. 

Panie. Rok 1928: 1) Wilis. 2) Afvau 
rez, 3) Aikhurst, 4) Bennett, 5) Watson, 
6) Ryan, 7) Aussem, 8) Bouman, 9) Ja- 
cobs, 10) Boyd. Rok 1927: 1) Wills. 2) 
Alvarez, 3) Ryan, 4) Mallory, 5) God- 
free, 6) Nuthali, 7) Heine, 8) Fry, 9) 
Botmam, 10) Chapin 
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Mistrz świata Paillard został poko- 
nany w Amsterdamie w biegu o wiel 
ką nagrodę Europy przez Krewera. 
Krewer wygrał bieg 30 kim. w czasie 
23:26.2, bijąc Paillarda, Mollera, Limar- 
ta, Grassina i Benoita. W dwu innych 
biegach na 30 klm. zwyciężył jednak 
Paillard (czasy 23:59 i 24:25), W ogól- 
nej klasyfikacji zwyciężyła Francja 
przed Niemcami, Holandią i Belgiją. 


EAMA 


LADOUMEGUE (FRANCJA) 
czołowy biegacz Europy ma dystansie 1500 mfr. 
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HALA ZIMOWA W BERLINIE 


h dla zawodów w różnych dziedzinach, 
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